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P. Przanowski.
P  Stefan Przanowski, dbral>ia#ąjcy się 

woaie ładnego majątku przemysłowiec — 
otrzymał w ^Kcanisji głównej” olbrzymią 
poprostu iiośc głosów, pdco kandydat na 
premiera. Cmdzotnemieio, oie znający nta- 
azydh stosunków, mógłby na wiadomość o 
tek wspaniałym wyitókiu wyfknzyfcnąć: ależ 
wasz Sejm oczerawano, mówiąc, że jeót brea- 
nadaSejnie jsraetpołowiony. 299 głosów na 
412 — to większość, kitórejby teżldty (pada- 
ment pozazdrościł. Coż to za mąż opatrzno­
ściowy, który dokażał takiego oudtu? Musi 
to być arakom iity Poiafc, którego tok ogro­
mna większość dfla jego talentów polltyoz. 
nyeh i wybitnych zasług powołała, aby s te ­
rował nawą rządowa w ciężkich drwalach...

Jakżeby się adtówSł ów aiadizoTtemiec, 
gdyby gó pouczono, iż znalazła się talk po­
ważna większość za ^©sygnowaniem” ,p. 
Przamoncsfldego dlatego jedynie, że jest to 
poJitrczD p zwro. Kto wfe ooś w Poteo© o ęx 
PraaraowskSm jafoo o polityku? Kto wierzy 
v jego polityczne talenty, w jego umiejęt­

ność nadania galbninetowi ja k ie jś  Id ©run­
ku, jakiegoś drarafktonu? Nikt. Wiadomo, 
że za pdecatmd ip. Przanowsikaego stają prtze- 
dewsaystkiem jego przyjaciele: pp." Skul­
ski !i Rosset. Nie wahddząc w ocenę ge- 
nijmszu politycznego tych (panów, stwierdzić 
nnusnuy, że zmiana Konstytucji, dokonana 
uchwałą sojtoową w sprawie Komisji Głó­
wnej, rańe poszła tak dlaleko, aby prettnjeT 
X obowiązku był zerelm i fikcją.

Ale Koanfe ja Główna talk właśnie swo- 
jfe zadarwe zrozum ieta Zarzucano prawicy, 
Se przez _ ułwo rzepie tego ciała przedłuża
przesileane. Prawica wzięła na ambit  i
postanowiła zrodzić premiera zaraz na dru­
hem  posiedzeniu. Z zakłopotanego po- 
śpóedhra zrodził się p. Praanowaki, na któ­
rego dóbtro tylko to zapisywano, że iest 
..środkowy-*, a więc możliwy dla dbrafni© 
aa Komisu utworzonego „centroprawa”

Pisaliśmy, że taktyka prawicy ściiaga 
pariamerutatyTim nasz na coraz snujtafefeze 
niziny. Połamano obie Konstytucje 
małą i wielką — Stworzono dziwoląg par

latoenltainny na to. aby premjerem robić p. 
Stefana Praanowśkiego. Ach, w Polsce 
jast tylu średniej miary łudzi, tylu dorabia­
jących się katpiitalistów, tylu dyrektorów 
tow. akcyjnych, tylu -wielbicieli ^wodnego 
paska”, że zachodzi pytanie, dlaczego wła­
śnie p. Stefan PraamorwSki ma być ipretnije- 
retm. Dlatego, że przypadkiem znają go i 
są z aim zaprzyjaźnieni pp. Skulski i Ros- 
s-et, a p. Witos -razem z nim robił w swoim 
Rządzie „wolny handel"?..

Wybór, który padł na p. Przalnoiwistkte 
go, jest najsmutniejszym d/owodlem, jaik ta­
fcie rzeczy nie {wwiinny być robione. „De- 
sj’pnowaniem" p' Przaworwiskiego Kottnśsja 
Główna paprosfai się ośmieszyła. Zrodziła 
premije-rą -który nie ma sobie równych w 
Europie -i na świecie całym — pod wzglę- 
d«m niewłaściwości na tym urzędzie.

A-le należy podkreślić drugą stronę te­
go premjerskiego medalu. P. Przanowski 
nie nadaje -poJitycznego jkiierumiku galbine- 
towf — wogóle trudno sobie wyobrazić, 
czem będzie ten gabinet pod talkiem kie­
rownictwem. Ale p. Przanowski nadaje mu 
specjalne p ę tn o  gospolcłareze. P. -Przanow- 
sfci jest pierwszym pretmijere-m polski to, 
który powstał rz handlu" i jest otwartym 
przełMawreieiem ideologji zysków toa-pita- 
listycznych. Jest to jedyna ideołogj-a p. 
Przasioiwisikief™). znana -szerszemu ogółowi. 
P. 'Praainowiski należy dó tej sżlcoły naszych 
dziół-a-czy ekonoteęznyćh, która wycboiwai- 
ła Się na stosuinikaoh oarSkich. Polityka go- 
sipodiar-cza teij -szkoły polegał® na zdobywa­
niu koirzyśd1 dla prywainego kapitału p-raez 
na-jrozsmaiteze zabiegi u władz. Polityka ta 
w nd-epodlległej Polsce znalazła sobie śwtta- 
tynlię własną w -Min, przemysłu i  handVi, 
w zmaosnej także części —- w Min. skarbu. 
Obecnie polityka ta zasi-akła na stolcu pre- | 
m-je-rakiim. I wszystkie stromnii-otwa burżua- | 
zj-jne, ze stronnictwóm p. Witosa włączniie j 
tam ją usadowiły.

Ni-ed-arnno „Kwjer War^muskd“ woła: ; 
Nieclh żyje Rząd — p. Przairamsldego! j

zaszczyt donieść w odpowiedzi/ na pi­
smo Jego z dn. 17 b. m., że Komisja 
Główna Sejmu Ustawodawczego na 
posiedzeniu w dn. 18 b. m. uchwaliła 
desygnować p. Stefana Przanowskiego 
na stanowisko prezydenta gabinetu.

Za kandydaturą p. Przanowskiego 
oświadczyli się delegaci reprezentują­
cy łącznie 299 posłów, przeciwko kan­
dydaturze — delegaci reprezentujący 
98 posłów, dwaj delegaci — reprezen­
tujący 15 posłów, wstrzymali się od 
głosowania.

{—) W- Tramp czyń ski".
List został wysłany o godz. 1-ej. P,-

Przanowski z p. Rossetem udali się na śnia­
danie.

***

Dzień pierwszy
desygnowanego premjera.

P. Przanowski, desygnowany przez 
Komisję Główną Sejmu na premjera, przed 
zakomunikowaniem swej decyzji Marszał­
kowi porozumiewał się z przedstawiciela­
mi tych klubów, które kandydaturę jego 
poparły. O godz. 10 rano przybył więc do 
Sejmu, odwiedził ,p. marszałka w jego ga­
binecie i przedewszystkiem odbył naradę z 
ojcami swej kandydatury pp. Skulskim i 
Rossetem. Wogóle od czasu, kiedy p. Prza­
nowski „desygnowany" został na twórcę 
nowego Rządu, przyjaciel jego polityczny 
p. Rosset nie opuszcza go ani na chwilę.

Narada z pp. Skulskim i Rossetem, 
mocodawcami p, Przanowskiego, była 
wstępem do daleko ważniejszych i bardziej 
decydujących rozmów z sąsiadami z pra­
wicy i z centrum. Co się tyczy pierwszych 
tc. nie wysunięto z ich strony żadnych prze­
s z k ó d ;  P - Głąbiński oświadczył, że kilub 
Zw. Lud. Nar. żadnych warunków nie sta­
wia i nie zamierza stawiać i że żadnych za­
strzeżeń nie ma P. Głąbiński starał się na­
kłonić p. Przanowskiego do przyjęcia misji 
tworzenia Rządu głównie ze względu na to, 
że trudno będzie znaleźć innego kandydata.

Następnie p. Przanowski porozumie­

wał się z p. Witosem. Okazało się z tej 
rozmowy, że poparcie p. Witosa najeżone 
jest mnóstwem zastrzeżeń- P. Witos bo­
wiem -ma specjalne wymagania w sprawie 
teki min. rolnictwa, chce zmiany w min. 
spraw zagr., min. skarbu oraz na innych 
wyższy, h stanowiskach urzędowych. Roz­

umowa z p. Witosem zupełnie „prywatna", 
jak i wszystkie inne, prowadzone w dniu 
wczora’szym — niezbyt zachęcająco po­
działała na p. Przanowskiego, który znowu 
zamknął się ze swymi przyjaciółmi, pp. 
Ross etom i Skulskim. Rozpoczęły się roz- 
mówk' doradców nowego kandydata na 
premjera z p. Witosem. Rozmówki te roz­
wiały do pewnego stopnia obawy p. Prza­
nowskiego i wreszcie o godz, 12 m. 15 p. 
Przanowski w towarzystwie nieodłącznego 
p. Rosseta udał się do marszałka i zakomu­
nikował, że gotów jest przyjąć misję two­
rzenia gabinetu.

Wobec tego p. Trąmpczyński uznał, że 
należy wysłać do Naczelnika Państwa list 
tej treści:

„Do Pana Naczelnika Państwa w
Belwederze.

Panu Naczelnikowi Państwa mam

Taki był przebieg pierwszej fazy no­
wego okresu^ przesilenia, który nastąpił po 
desygnacji Komisji Głównej. P. marszałek 
i mocodawcy p. Przanowskiego oczekiwali 
ze strony Naczelnika Państwa pisma, po­
wierzającego p. Przanowskiemu misję two­
rzenia Rządu — zapominając o tern, że 
prawica swą- słynną interpretacją Małej 
Konstytucji i ustanowieniem nowotworu, 
Głównej Komisji, całkowicie usunęła Na­
czelnika Państwa od udziału w samem 
tworzeniu Rządu,

Interpretacja bowiem prawicy pozba­
wiła Naczelnika Państwa tej roli, którą od­
grywał w początkowych fazach tworzenia 
Rządu. Rola ta polegała na tem, że Na- 

! czelnik Państwa powierzał misję tworze- 
nia gabinetu kandydatowi, za którym na 

I Konwencie sen jorów opowiadała się więk- 
| szość stronnictw, o czem informował Na- 
j czelnika Państwa p. marszałek Sejmu. De- 
i  Sygnowanie kandydata na podstawie opinji 

j j W\i^U względnie p. marszałka należa- 
; ło do Naczelnika Państwa, jak również no- 
; toinacja po ułożeniu listy całego Rządu.

Ale obecnie stosunki zupełnie się zmieniły, 
i Komisja Główna sama desygnuje kandv- 
: na premjera, który z uchwały Komi­

sji Głównej czerpie upoważnienie do two- 
j rżenia Rządu. W tej fazie tworzenia Rządu 

Naczelnik Państwa nie ma nic do powie­
dzenia; dopiero później, kiedy pełny skład 
nowego gabinetu jest już ustalony, Naczel- 
£  ,PaÓstwa dokonywa nominacji nowego 
Rządu. Jest to system dziki, niepraktyko- 
wany nigdzie, ale jest to system wypływa- 
jący z interpretacji, dokonanej przez więk­
szość prawicową. Przy tej iifłerpretacji dla 
wykonania formuły Małej Konstytucji „Na- ;

Państwa powołuje Rząd w pełnym 
składzie na podstawie porozumienia z Sej- 
mem, , innej procedury stosować nie mo­
żna.

Że tak, a nie inaczej zrozumiał swą 
nową rolę Naczelnik Państwa, dowodzi od­
powiedz, wysłana na list p. marszałka.

. Odpowiedz ta zawiera potwierdzenie 
odbioru listu p. marszałka i zawiadomienie 
o tein. że Naczelnik Państwa przyjął do 
wiadomości desygnację p. Przanowskiego 
przez Komisję Główną na premjera.

Odpowiedź ta wywołała konsternację 
U p. marszałka i u prawicy. Spostrzeżono 
się, że Naczelnik Państwa odpowiedzią swą' 
wyczerpał sprawę i że należy jednak jakoś 
formalnie zawiadomić p. Przanowskiego o 
zaszczytnej misji, którą go Komisja Głów­
na  ̂ obdarzyła. • Odpowiedź Naczelnika 
Państwa nadeszła ok. 6-ej i do godz. 9-ej 
pp. Skulski, Rosset, Głąbiński i Czemiew-
cH łamali głowę nad tem, jak wyjść z sy­
tuacji. Uradzono wreszcie, że nic pozosta­
je nic innego, jak polecić p. marszałkowi
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1 zawiadomienie p. Przanowskiego o decyzji 
j Komisji Głównej.

I oto p. marszałek zaprosił do siebie 
p. Przanowskiego i ustnie zakomunikował 
mu, co następuje:

„Wobec uchwrały Komisji Głównej z 
dn. 18 b. m. o desygnacji Pana jako kan­
dydata na premjera i wobec przyjęcia tej 
uchwały do wiadomości przez Naczelnika 
Państwa, proszę Puna o zajęcie się sprawą 
formowania gabinetu i przedłożenia listy 
gabinetu p. Naczelnikowi Państwa do no­
minacji".

Ta niezwykła forma ustnego wrezwrania 
do tworzenia gabinetu stanowi już czwartą 
7. rzędu Konstytucję, którą nas prawica ob­
darza.

Załatwianie tego rodzaju funkcji pań­
stwowych drogą ustnego monologu możli­
we jest tylko w monarchjach, ale nigdy i 
nigdzie nie jest praktykowane w państwach 
konstytucyjnych. Niedawno komisja sej­
mowa dołączyła do pewmego projektu usta­
wy rezolucję, polecającą Rządowi, aby o- 
głosił rozporządzeni! do wszystkich władz 
i urzędników wydawania decyzji w stosun­
kach nazewnątrz wyłącznie na piśmie. Jak­
żeż teraz wygląda p. marszałek, który nie 
w jakiejś drobnej sprawie, ale w sprawie 
pierwszej wragi państwowej załatwia się, 
mówiąc trywialnie „na gębę". Do takiego 
brnięcia w dzikich i urągających wszelkiej 
przyzwoitości konstytucyjnej formach pro­
wadzi grzech pierworodny—złamanie koa* 
stytucji.

***
Po otrzymaniu tego „formalnego" za­

proszenia p. Przanowski wysłał pisma do 
wszystkich klubów sejmowych o tem, że 
chciałby porozumieć się z niemi w sprawie 
tworzenia Rządu, przyczem do klubów P. 
S. L. „Piasta". P. P. S., N. P. R., P. S. L. 
Wyzwolenia", P. S. L. „lewicy", Żydów i 

Niemców wysiał zaproszenia na pierwszą 
połowę dnia, a do Zw. L. N., N. Z. L., Du- 
banowicza, K. P. K., Zj. Mieszcz. i Kat.- 
lud., na drugą połowę dnia. Wszystkie 
swoje rozmowy wczorajsze p. Przanowski 
iraktował, jako prywatne, albowiem nie 
miał formalnego upoważnienia.

•*♦
Ponieważ padło już nazwisko kandy­

data na premjera i określiła się większość, 
która go wysunęła, zaczęto w Sejmie mó­
wić o kandydatach na ministrów. Uzgod­
nienie wymagań zwolenników p. Przanow­
skiego między skrajną prawicą endecką z 
lewem centrum piastowem okazało się rze­
czą bardzo a bardzo trudną. Endecy powia­
dają, że nie chcą żadnych zmian w dotych­
czasowym składzie Rządu. Gotowi są u- 
znać Rząd p. Ponikowskiego bez p. Poni­
kowskiego. Nie jest to lednak rzeczą łat­
wą wobec stanowiska p. Witosa. I już się 
mówi o prof. Nowaku z Krakowa, jako o 
ministrze rolnictwa. P. Ossowski, min 
przemysłu i handlu, ma opuścić swe stano­
wisko i kierownikiem jego min. ma zostać 
p. Strasburger. Niepewny jest p. Michalski 
Przeciwko p. Skirmuntowi opozycja jest b. 
silna, ale p. Przanowski podobno chce go 
koniecznie mieć w nowym gabinecie. Bvła 
mowa o p. Ponikowskim,* jako o min. oświa­
ty, ale kandydatura ta przestała być aktu­
alną: p. Łopuszański, obecny wiceminister, 
zostanie pewnie kierownikiem ministerjum. 
Pozostali ministrowie zachowają prawdo­
podobnie swe teki.

Wszystkie te przewidywania o tyle się 
spełnią, o ile p. Przanowski wogóle potrafi 
utworzyć Rząd.
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Zblizka i zdaleka.
TOW. BONDAS 0  NAS.

W niedzielę pisaliśmy o wrażeniach 
tow. Jouhaux w Polsce zebranych, a dzi­
siaj znowu tow. Józef Bondas nadsyła nam 
obszerne sprawozdanie z wycieczki, które 
już zdążył wydrukować w urzędowym orga­
nie Komisji Syndykalistycznej belgijskiej 
(„Le Mouvement Syndical Beige'1 z drn. 10 
czerwca).

Wrażenia tow. belgijskiego są bardziej 
słoneczne. Podkreśla on dodatnie strony 
naszych wysiłków. Podkreśla też podobień- 
islwo do stosunków belgijskich. Podkreśla 
słabość komunistów w łonie ruchu zawo­
dowego w Polsce. 7:c nie uszło jego ba­
cznej uwagi. Nie zapomniał też wyrazić 
wdzięczności tow. Gumplowiczowi, który 
służył gościom zachodnim za tłomacza i. 
pilota. „Uczony i niezmordowany11, pisze 
Bondas,ośmielimy się jednak, godząc się naj­
zupełniej na te pochwały, zapytać, dlacze­
go nazywa Gumplowicza „starym towa­
rzyszem" (vieux camarade) — jeżeli cho­
dzi o zasoby energji, o niezmąconą wiarę, 
o najpogodniejszy optymizm, — to Gum- 
plowicz jest śród nas najmłodszym...

Kongres krakowski zaimponował tow. 
iBondascwi liczbą członków, którą repre­
zentował (pół miljona), powagą obrad, e- 
nergicznem domaganiem się pokoju i roz­
brojenia. Stosunek do komunistów obec­
nych na sali (B. wymienia nazwisko Rybac­
kiego) i do tych, którzy zostali... za drzwia­
mi — Bondas pochwala. Uważa, że na o- 
gólną liczbę 250 delegatów było zaledwie 
20 komunistów, co zresztą, według niego, 
znalazło wyraz swój w wyborach do ko­
misji centralnej... Zachowanie komunistów 
na zjeździe nie wydało mu się poważnem; 
ale i nie zdziwiło go, ile te  u siebie ma po­
dobne stosunki. W tej samej dyskusji ko­
muniści wypowiadają się przeciwko usta­
wom robotniczym, ile że one usypiają ener- j  
igję rewolucyjną proJetarjntu. a w kilka mi- i  
nut później zarzucają rządowi, że nie wy- 
Ikonywa tvch ustaw. Nie bez zdziwienia 
'Bondas notuje obecność na sali ministra 
■pracy, który zjechał do Krakowa na życze­
nie związku górników.

Mowa p. Borowskiego, który jak no­
tuje Bondas, bvł niedawno jeszcze socjali­
stą i porzucił paitję i socjalizm, czyniła 
wrażenie ścisłej i jasnej. Podkreślał trud­
ności chwili, ale i najlepszej oddawał się 
nadziei z tytułu pozyskania Śląska Górne­
go. Po tej mowie komuniści czynią wszel­
kiego rodzaju uwagi najsprzeczniejsze... 
Pomyślałby kto, że reprezentują potęgę; 

.wybory do komisji przekonają łatwo, że 
jest zgoła^inaczej. Na 21 członków Komisji 
Centralnej przedstawiciele większości od­
dają opozycji dobrowolnie pięć mandatów: 
dwa komunistom, dwa—bunaowcom, jeden 
'mandat centrowcom. Komuniści przyjmują 
te dwa mandatv bez protestu. Ich siły nie 
muszą być wielkie. Siły te topnieją na ca­
łym świecie. Dlaczegóżby w Polsce miało 
być inaczej?

„Delegaci cudzoziemscy wynoszą z 
kongresu jaknajlepsze wrażenie. Wiele je­

szcze na nim było niepotrzebnych zgoła 
dyskusji, ale jeżeli wziąć pod uwagę, że 
Polacy pozbawieni byli wolności w ciągu 
150 lat, które spędzili pod panowaniem ca­
rów; jeżeli zważyć, że w ciągu tych nie­
skończonych lat cała działalność społeczna 
musiała kryć się w podziemiach konspira­
cji; jeżeli zważyć, że od trzech lat dopiero 
żyją życiem publicznem, i że od samego po­
czątku istnienia robotnicy polscy muszą 
walczyć, t. j. nie poddawać się nietylko a- 
grarj uszom i głupiej burżuazji, ale i bronić 
się przed atakami bolszewików zarówno 
wewnątrz kraju, jak i w obronie granic; 
jeżeli wziąć pod uwagę te wszystkie mo­
menty. wtedy nie schlebiając zgoła, można 
złożyć robotnikom polskim najszczersze po­
winszowania.

„Ożywieni głębokim duchem ' socjaliz­
mu, bojownicy syndykalizmu polskiego 
pójdą drogą wskazaną przez ich poprzed­
ników w innych krajach. Droga stoi przed 
nimi otworem i nie zawiodą oczekiwania, 
jakie Międzynarodówka żywi względem 
nich...11

Tak brzmi sprawozdanie Rondasa. 
Syhdykalista belgijski nie zajmował się 
blisko, jak Jouhaux, architekturą Krakowa 
i Warszawy, Uwaga jego jest wyłącznie 
zcśrodkowsna na ruchu robotniczym. Po to 
tu do nas przyj ecliał: zobaczyć, porównać,

postawić djagnozę i wykreślić prognozę. Z 
rozmów, j alcie z nim prowadziliśmy, mężna 
było wywnioskować, ile fałszywych podej­
rzeń musiał odrzucić od siebie precz i za­
stąpić podejrzenia poczciwem stwierdze­
niem rzeczywistości, kłamstwa nazwać 
kłamstwami, a prawdę — prawdą! Fakt 
złożenia socjalistycznego wniosku w przed­
miocie autonomji Galicji Wschodniej uczy­
nił na nim głębokie wrażenie. A więc to 
tak! — raz po raz powtarzał ten skromny, 
małomówny, inteligentny i doświadczony 
syndykalista belgijski. „Byłem przy tern o- 
becny, — będę wiedział teraz, co mam mó­
wić wrogom waszym u nas“.

I choć dla wielu z nas, nie mówiących 
i nie rozumiejących po francusku, był on 
tylko głuchoniemy, to jednak sympatja wy- 
rozumowana na podstawie stwierdzonych 
postępów w dziedzinie organizacyjnej i 
politycznej — z biegiem dni, pod wpływem 
rozmowy serc — zmieniła charakter swój 
i stawała się — przyjaźnią. I my pojedzie- 
my do Brukseli na kongres zawodowy! I 
spotkamy się znowu w Amsterdamie pod 
wielkim sztandarem międzynarodowego, 
klasowego i rewolucyjnego ruchu syndyka- 
listycznego!

Do widzenia tow. Bondas I
Henryk Bezmaski.

R a d a  naft-owa.
wPrzemysł wielko - kapitalistyczny 

Sejmie nie posiada tyle wpływu bezpośred 
niego, ile interesy jego wymagają. Stwo­
rzono więc surogat w całym szeregu rad, 
które stają się coraz dogodniejszem narzę­
dziem jednostronnego nacisku ną Rząd i je­
go organy. Tu władcy przemysłu wydają 
ministrom dyspozycje, układają polecenia 
dla ciał ustawodawczych, instrukcje dla 
władz nadzorczych, słowem okazują całą 
pełnię swej potęgi

Wśród licznych Rad ma też swoją Ra­
dę przemysł naftowy. W myśl żądania 
przedstawicieli robo trików, których na pod- 

i stawie uchwały sejmowej komisji przemy­
słowo - handlowej powołano do Rady naf­
towej w liczbie trzech, minister przemysłu 
i handlu zaprosił mnie do udziału w ostat- 
niem posiedżeniu tej Rady. Brałem udział 
w podobnych naradach i przed wojną, ale 
nigdy nie widziałem Rządu tak skromnego 
i przemysłowców', okazujących swą wyż­
szość wobec ministra tak bez żenady. Taki 
stosunek panuje chyba na posiedzeniu Ra­
dy nadzorczej akcyjnej spółki przemysło­
wej, ale i tam fachowość dyrektora zmusza 
akcjonarjuszy do większej powściągliwości, 
Ton, którym rozprawiano z Rządem, wpra­
wił mnie w' niezwykłe dla mnie położenie,—■ 
żądania większego respektu dla władzy 
państwowej. Raz oświadczono Rządowi, że 
Rada nie będzie się mogła dzielić z mini­
strem odpowiedzialnością, jeżeli Rząd nie 
pójdzie za wskazaniami Rady, a innym ra­
zem zaproponowano wniosek rozpoczyna­
jący się od słów: Rada wzyya Rząd... Ni- 
czem Sejm suwerenny.

Ale też nielada kto stanowi Radę na- 
’ ftową. Firmy światowe przed których po­

tęgą drżą rządy, prawdziwi rządcy świata. 
Oni to z za sceny, na której marjonetki dy­
plomatyczne udają kongresy światowe, cią­
gną sznurki wprawiające w ruch Lloyd 
Georgów, Cziczcrinów, Miller andów i t. p. 
Wszak w Genui zapadły się ' zasłaniające 
dekoracje i cały świat zobaczył nagi mecha­
nizm, poruszany przez Rockfellera Standard 
Oil Company z jednej i Shell Company oraz 
Royal Dutch z drugiej i linewki wprawia­
jące w ruch rączki i nóżki sławnych akto­
rów wielkiej tragedji światowej.

Tak w niezwykłem znalazłem się towa­
rzystwie. Obok reprezentanta Standardu 
przedstawiciel Sheila i Royal Dutchu, dalej 
Ipu, Concern Dąbrowa, Premier i t. d. aż 
do maciupkich, ale buńczucznych istnie ma­
jowych firm pp. Schutzmana, Szczepanow- 
skiego, Szaj noka i t. d. Cała międzynaro­
dówka kapitalistyczna, Nic dziwnego, że 
formalna władza p. Ossowskiego wobec tych 
realnych potęg ostać się nie mogła.

Szczęściem rekiny światowe nie mają 
jeszcze do nas pełnego zaufania i nie otwie­
rają jeszcze śltte swych kanałów złotonoś­
nych. Gdyby Shell Company i Royal Dutch 
chciały p. Michalskiemu udzielić pożyczki 
funtowej czy dolarowej, to państwowa fa­
bryka olejów mineralnych już dawno uto­
nęłaby w obszernych angielsko - holender­
skich kieszeniach. Nasz domorosły Lewja- 
tan, dzieciątko wśród rekinów światowych, 
zna obowiązki międzynarodowe wobec 
swych dorosłych krewniaków z za morza. 
On to delegował przedstawiciela Shell Com­

pany i Royal Dutch do Rady naftowej, on 
udzielił im niezawodnego Swego adwokata 
p, Wierzbickiego, który z całym zapałem 
zaczerpniętym z gruntownej nieznajomości 
rzeczy kruszył kop je w obronie świętych 
interesów przemysłowców. Jeden tylko mo­
ment znalazł go pogrążonego w nieprzer- 
wanem milczeniu. Było to wtedy gdy na- 
fciarze żądali zmniejszenia cła od maszyn, 
rur, lin i żerdzi żelaznych, sprowadzanych 
z “zagranicy.

Miałem wrażenie, że Lewiatan się za- 
krztusił, gdy w jego paszczy przemysłow­
cy naftowi poczęli bój z przemysłowcami 
metalurgicznymi.

Omawiano też wniosek mój dążący do 
ograniczenia, ewentualnie zakazu spalania 
ropy. Przy spadku produkcji ropy do po­
łowy produkcji przedwojennej, panowie na- 
fciarze spalają ilość ropy równającą się 
produkcji dziewięciu czy dziesięciu powia­
tów zachodnio - galicyjskich. Przewodni­
czący p. Długosz zapewniał mnie, że dysku­
sja na ten temat odbędzie się po południu 
i że spokojnie mogę pójść do Sejmu. Po 
południu zakomuhikowano ml, że referent 
p. Chłapowski musiał wyjechać i że dysku­
sja odbyła się w mej nieobecności i uchwa­
ła sprzeciwiająca się mojemu wnioskowi — 
zapadła. Dowiedziałem się także, że p. 
Wierzbicki, odniósłszy wśród zainteresowa­
nych walne zwycięstwo, zwrócił się do prze­
mysłowców, chcąc ustalić swoją endecką 
wśród nich pozycję, słowami: otóż widzicie, 
tak lewica pragnie zniszczyć przemysł.

Przypomniał mi się żywo krakowski 
mieszczanin zalecający przyjacielowi swe­
go adwokata. Takiego adwokata drugiego 
w całej Polsce nie znajdziesz, z nim proces 
wygrać musisz, on tak kłamie, że nigdy sło­
wa prawdy nie powie.

Pisząc o międzynarodowej strukturze 
Rady naftowej, muszę przyznać, że zagra­
niczne kompanje naftowe okazują wielkie 
zainteresowanie dla wewnętrznych stosun­
ków Polski i od ofiar się nie uchylają. Myśl 
rzucona złożenia funduszu wyborczego zna­
lazła poklask powszechny. Powstanie fun­
dusz przedstawiający się bardzo poważ­
nie w stosunku do daniny złożonej pań­
stwu przez nafciarzy, a łatwo domyśleć się 
czyja kasa pochłonie te setki miljonów. W 
każdym razie p ó jd | one na rachunek zwięk­
szonych kosztów produkcji, a zapłacą je... 
konsumenci,

Herman Diamond.

jttidi T;aulft 
nie ilssiile r? is M a i !

Jak  wiadomo, nowa ustawa o urlopach praco­
wników biurowych z dn. 16 maja 1922 r, uwzględ­
nia miesięczne urlopy Jla  pracowników, którzy pra­
cowali cały rok w instytucji, zai 2 tygodnie dla tych, 
którzy pracowali przez pół roku. Ustawa obowią­
zuje z dniem ogłoszenia tejże. Tymczasem Dyrekcja 
tramwajów miejskich nie stosuje się wcale do tej 
ustawy, mimo postawienia tej sprawy na porządku 
dziennym przez delegata urzędników biur tramwa­
jów miejskich. Skutkiem tego, mimo, i i  lato zbliża 
się ku środkowi, pracownicy biur tramwajowych

—

Zapsii! i i i p i
W organizacji polskiej myśli kultural­

nej tkwi jeszcze wciąż czynnik przypadko­
wości i anarchji. Kultura nie jest oczywi­
ście, folwarkiem, na którym gospodaruje 
się racjonalnie albo niechlujnie. Są jednak­
i e  w tej dziedzinie zadania tak oczywiste, 
które powinny być dokonane jak najprę­
dzej, że niewypełnianie ich dziwi, a nawet 
przejmuje wstydem. W gruncie bowiem 
wszyscy jesteśmy odpowiedzialni za stan 
kultury i cząstka winy spada na każdego, 
kto uważa się za człowieka kulturalnego.

Mam tu na myśli przedewszystkiem 
ten dział kultury, którego jako pisarz je­
stem współtwórcą — literaturę, w szcze­
gólności zaś sprawę Conrada, Józefa Kon­
rada Korzeniowskiego, wielkiego pisarza 
angielskiego, Polaka, w Polsce prawie nie­
znanego. Conrada stawia się w Anglji w 
rzędzie jednym z Kiplingiem i Wellsem. 
'Jestem przekonany, że dla każdego prze­
ciętnego czytelnika u nas te nazwiska nie 
są tytko pustym dźwiękiem. Słynny zaś na 
obu półkulach świata pseudonim „Conrad", 
w ojczyźnie tego pisarza, w Polsce, jest 
dla większości czytelników właśnie pu­
stym dźwiękiem. Trzy zaledwie powieści 
Conrada wydano w języku poi,dum w 
książkach, jedną drukowano w „Nowym 
Przeglądzie Literatuty,, w przekładzie Le­
mańskiego, tu i tam pojawiło się parę no­
wel, czasem, przypadkowo jakieś pismo li­
terackie albo dziennik jakiś wspomni na­
zwisko Korzeniowskiego. I na tem koniec.

A przecie Józef Conrad, i człowiek i 
pisarz, to jeden z najciekawszych proble­
matów kultury. Syn powstańca, spędził

E’erwsze piętnaście lat życia w Polsce. Ja- 
> młodzieniec uciekł w r. 1874 ze szkoły 

krakowskiej do Anglji, gdzie zaciągnąwszy 
się do marynarki, w kilka lat potem zosta­
je kapitanem okrętu. W tym twardym i bo­
haterskim zawodzie wytrwawszy aż do r.

1895, rzuca marynarkę, szpadę kapitańską 
zamienia na pióro, w ciągu kilku lat wyda­
je powieści w języku angielskim, które 
zwracają nań uwagę krytyki angielskiej, po 
latach kilkunastu zaś zaliczony do naj-> 
przedniej szych pisarzy Wielkiej Brytan ji, 
zyskuje sławę wszechświatową.

Ale nie o śmieszną próżność idzie tu, 
że Polak, w społeczeństwie tak odmiennem 
od naszego, jak społeczeństwo angielskie, 
dochodzi do zaszczytów i sławy. Jeżeliby 
tem miał się kto chlubić, to chyba tylko 
sam Conrad, ponieważ sam, swoją własną 
wolą i genjuszem artystycznym wyrąbał 
sobie drogi w obcym, obojętnym świecie, 
hez pomocy niczyjej, a zapewne wbrew 
woli najbliższych (skoro uciekł). Idzie tu 
o to, że Conrad jest pisarzem niepospoli­
tym i że jako taki stał się problematem 
kulturalnym.

Ściślej mówiąc, problemat Conrada je­
szcze nie zjawił się w polu widzenia na­
szej kultury. Kto nie włada językiem,an­
gielskim. ten może zapoznać się z Conra­
dem tylko w paru powieściach przełożo­
nych na polski przypadkowo, bez planu i, 
co najdziwniejsze, bez autoryzacji samego 
autora. Jest rzeczą nieprawdopodobną, a- 
żeby Conrad zapomniał języka ojczystego, 
p. E. Węcławska, tłumaczka powieści psy­
chologicznej Conrada .,Lord Jim" mówi we 
wstępie do tego arcydzieła, że jego autor 
„nigdy nie rozstał się z wierną pamięcią o 
kraju rodzinnym i z gorącem do niego 
przywiązaniem11. Tembardziej więc pro­
blemat Conrada staje się ciekawszym, a 
wszystkie jego dzieła powinny wejść do 
piśmiennictwa naszego w przekładach, któ- 
reby autor uznał za dobre, umieściwszy 
pod niemi swój podpis.

Kwestia przekładów na język polski, 
w w eku XIX-vm nie istniejąca jeszcze 
jirawie jako zagadnienie, później dzięki 
Miriamowi, a zwłaszcza.. Boy‘owi, została 
postawiona na odpowiedniej wyżynie. Kry­
tyka zaczyna zwracać uwagę na dokład­
ność i piękno przekładów i coraz powszech­

niej zaczyna się uznawać jako warunek 
sine qua non, że prymitywną podstawą do­
brego przekładu musi być czerpanie z 
pierwszej ręki, tłómaczenie z oryginału. 
Ale co się tyczy Conrada, to idzie tu nie- 
tylko o przekład wierny z angielskiego, 
lecz i o przekład tej miary, ażeby powieści 
Polaka piszącego po angielsku, weszły do 
literatury polskiej, jako utwory pod każ­
dym względem artystycznym równe orygi­
nałowi. Wtedy tylko bowiem problemat 
Conrada stanie się problematem polskim. 
Możliwe zaś to jest tylko wówczas, jeżeli 
będą one dokonywane pod kontrolą i wy­
dawane po uznaniu ich wartości przez au- 
tera.

Nie posiadając języka angielskiego, 
nie jestem w stanie ocenić całokształtu 
twórczości Conrada. Ale już na podstawie 
istniejących przekładów polskich i niemiec­
kich łatwo stwierdzić, -iż Conrad jest ty­
pem twórcy, jakiego literatura polska wca­
le nie posiada. Pod względem głębi, śmia­
łości, pod względem tego, co A. Potocki w 
sfudjum o Conradzie („Nowy Przegląd Li­
teratury i Sztuki11 Nr. 2, lipiec 1920 r.) na­
zywa „wiernością w stosunku do rzeczy, 
którym (pisarz) się oddaje11, pod względem 
heroicznego wprost wyzbycia się wszelkich 
bawidełek literackich i surowej bezwzględ­
ności w żądzy sięgnięcia do samego dna 
sprawy mógłby Conrad, jako pisarz polski, 
stać się wychowawcą. Niema w nim krzty 
obłudy, świętoszkostwa, blagi, kabotyniz- 
ftiu, sentymentalizmu, małości, literackiego 
„gestu", fałszowania świata dla zadowole­
nia „smaku", snobizmu i schlebiania sno­
bom, wstrętnej i głupiej szlacbetczyzny, 
staroświecczvznv w pojęciach i odruchacn. 
To pisarz, który w ciągu trzydziestu lat 
twarzą w twarz patrzył niebezpieczeństwu 
w oczy, jako marynarz, a serce ludzkie stu- 
djował w sobie i w innych w takich'chwi­
lach — gdy śmierć o krok stoi; a wtedy 
widać, jak w retorcie, czy to mięsień ser­
cowy tylko, flaczek — czy mieszkanie du­
szy. Kto przez trzydzieści lat, będąc z na-

j tury genjalnym badaczem duszy ludzkiej, 
j w takim znajdował się instytucie ekspe-
< rymentalnym — ten z pewnością wiele ta-
< jemnic poznał, a wzrok jego nabył ostreśd 

niezwykłej.
Gdyby istniała Akademja Literacka, 

zaprojektowana j>rzez Żeromskiego na 
zjeździe literatów 1920 roku, jej obowiąz­
kiem pierwszym byłoby wcielenie do pi­
śmiennictwa polskiego całej twórczości Jó­
zefa Konrada Korzeniowskiego.* Akadem ji' 
tej niema. Ale może znajdzie się w Polsce 
wydawca, który podejmie się tej sprawy.,,? 
Wprowadzenie Conrada do literatury pol­
skiej jest obowiązkiem wszystkich pisarzy 
i wydawców z pokolenia współczesnego 
wielkiemu pisarzowi. Następne pokolenie 
nic będzie już mogło tego dokonać tak do­
skonale, jak to możliwe jest jeszcze dzi­
siaj.

Sam jako nienadający się do tej pra­
cy bezpośrednio, niniejszym artykułem 
pragnę bodaj przypomnieć o tem zapom­
nianym obowiązku. Potrzeba spełnienia go 
jest chyba oczywista. Należy stwarzać opi- 
r ję  zmuszającą do wykonania go. Józef 
Konrad Korzeniowski, poeta^ morza, naj­
bardziej jest powołany do tego, ażeby płu­
ca nasze nauczyć szerokiego oddechu a du­
sze polską, zgntiśniałą i skwaśniałą w nie­
woli, poprowadzić na niezmierzone szlaki 
świata współczesnego.

Podczas czytania „Wiatru od morza** 
myśl wciąż obraca się w stronę Conrada, 
któfy niezależnie od wypadków, nie my­
śląc może nawet o jakimś dalekim związ­
ku, zdobywał morze i wiedzę o niem. W 
Niemczech, we Francji każda książka fran­
cuskiego lub niemieckiego Conrada ukazy­
wałaby sie w druku równocześnie w obu 
językach. My uczyńmy bodaj to, co w spo­
sób ubliżający nam jako narodowi kultu­
ralnemu zostało zaniedbane.

Zygmunt Kisielewski



Mr. 165 ROBOTNIK", w t o r e k, 20 czerwca 1922 r. 3

otrzymają urlopy następujące: 2 tygodnie po 1 no­
ka, 3 tygodnie po 2 Latach (ciężkiej pracy!) i 4 ty­
godnie po 3 latach!! W żadnem biurze poważnem 
tego rodzą jn „urlopy” nie były praktykowane, teraz 
aai  -wobec ukazania się ustawy z du. 16 maja, Dy- 
ackcja powinna się czuć podwójnie obowiązaną do

natychmiastowego stosowania tej ustawy bez samo­
wolnego przewlekania. Pracownicy winni domagać 
się bezzwłocznego załatwienia te), tak ważnej, dla 
nich sprawy.

Poinformowany.

III Zjazd Im k Sal. Stow. Spiiteii
III Zjazd robotniczych spółdzielni w 

wyjątkowych obradował warunkach. 0- 
gólny kryzys gospodarczy musiał wpłynąć 
ujemnie na rozwój ruchu spółdzielczego. Z 
drugiej strony obecna fala reakcji politycz­
nej i społecznej, która napiera na cały 
ruch robotniczy, odbiła się i na ruchu spół­
dzielczym.

W Polsce jednak rok 1921 dla robotni­
czego ruchu spółdzielczego był rokiem zgo­
ła wyjątkowym. Rok ten to okres likwida­
cji pomocy aprowizacyjnej państwa, to o- 
kres wprowadzenia Ł zw. „wolnego han­
dlu".

Nic też dziwnego, że III 'Kongres koo­
peratyw robotniczych specjalne dla ruchu 
gospodarczego klasy pracującej posiadał 
znaczenie. Podsumowanie "prac dotychcza­
sowych i śmiałe oraz rozważne wytyczenie 
dróg rozwojowych na przyszłość było jego 
celem.

W
*  »*

dn. 15 czerwca rozpoczął się w 
Krakowie ,w sali obrad Rady Miejskiej III 
Zjazd Z. R. S. S. Już Unia poprzedniego 
zjeżdżają do Krakowa delegaci koopera­
tyw robotniczych całej Polski. W dniu roz­
poczęcia Zjazdu na sali obecnych przeszło 
150 delegatów, w tem spory zastęp kobiet. 
Zjazd obesłany licznymi gośćmi, wśród 
których zaciekawienie wzbudza towarzysz­
ka z Cieszyna w stroju śląskim. W kulua­
rach ożywione rozmowy na temat przyszłe­
go układu stosunków w Związku. Natural­
nie nie brak agitacji „grupy czerwonej", 
kolportującej zapamiętale bibułę, przepeł­
nioną bezczelnemi napaściami na kierowni­
ków Związku oraz na P. P. S. Wszystkie 
pulpity delegatów zarzucone t. zw. „listem 
otwartym do spółdzielni małopolskich", w 
którym „grupa opozycyjna" nawołuje te 
ostatnie, jakoby w imię jedności robotni­
czej (HI do niebrania udziału w Zjeździe.

Mimo wyż ci podanych usilnych zabie­
gów w celu odpowiedniego przygotowa­
nia gruntu, można zauważyć, że olbrzymia 
większość delegatów bierze kongres zbyt 
poważnie, aby dać się sprowokować komu­
nistom i idącym w ich ogonie „niezależnym 
spółdzielcom". Nadewszystkiem góruje 
troska o dobro Z. R. S. S. i o przyszłość 
robotn. ruchu spółdzielczego.

Orkiestra robotnicza gra „Czerwone­
go" i „Marsyljankę", chór Lutni robotni­
czej odśpiewuje „Międzynarodówkę".

0  g. I l i  pół Zjazd zagaja przewodni­
czący Rady Nadzorczej Z. R. S. S., tow. 
Siwik, powołując do prezydjum za zgodą 
zebranych tow. tow.: dr. Bobrowskiego

(Od specjalnego sprawozdawcy).
(Kraków), dr. Diamanda (Lwów), Kuczew- 
skiego (Radom), Nowaczyńskiego (Lublin), 
Papiera (Kraków), Suleja (Pabjanice) i 
Suskiego (Włocławek).

Przewodnictwo obejmuje tow. dr. Bo­
browski, witając na wstępie gości przyby­
łych na Zjazd, a więc przedstawicieli par- 
tji robotniczych, Komisji Centralnej Związ­
ków Zawodowych, Zw. Pol. Stow. Spoż., 
Centr. Zw. Spółdzielni Kolejowych, Zw. 
„Jedność" we Lwowie, Okręgowych Zw. 
Spółdz. Kolej, dyrekcji warszawskiej i kra­
kowskiej, przedstawicieli Zw. Koop, Urzęd­
ników Państwowych. Wita także niestru­
dzonego działacza spółdzielczego na Śląs­
ku Cieszyńskim, tow. Katańskiego (okla­
ski). Przewodniczący zawiadamia o nade­
słaniu pism powitalnych od organizacji so­
cjalistycznych oraz depeszy, życzącej po­
myślnych obrad od tow. tow. Arciszewskie­
go i Misiołka.

Do komisji wnioskowej wybrano Za­
rembę, Jaskułowskiego i Źerkowskiego z 
Warszawy, dr. Grossa z Białej i dr. Kopa- 
tscha z Krakowa.

Po przyjęciu regulaminu i odesłanłu 
drobnych wniosków do komisji, zabiera głos 
tow. Tor, który zdaje sprawę z prac Zarzą­
du Z. R. S. S. w r. 1921. Mówca skierowu­
je słuchaczy do szczegółowego sprawozda­
nia rocznego, rozesłanego przed Zjazdem 
do wszystkich stowarzyszeń. Ze swej 
strony jeszcze raz podkreśla te trudne wa­
runki, w jakich znalazł się robotniczy ruch 
spółdzielczy w r. 1921 w okresie przejścia 
do wolnego handlu. Zwraca uwagę, iż za­
daniem Zjazdu jest nie przyjmowanie pa­
pierowych rezolucji, lecz zastanowienie się 
nad sytuacją obecną i powzięcie planów 
organizacyjno - gospodarczych na przy­
szłość.

Drogi przyszłe, mówi tow. Tor, to jąk­
ną jbardziej odpowiednie ujęcie w karby 
zagadnienia gospodarczego, które stanowi 
niewątpliwie 98% całej pracy w spółdziel­
niach i Związku. Dotychczasowa linja dzia­
łalności jest niedostateczna — w przyszło­
ści winna iść ona w kierunku centralizacji 
gospodarczej u góry i centralizacji stowa­
rzyszeń na danvm terenie.

Sprawozdanie z działalności Rady 
Nadzorczej zdaje jej sekretarz, tow. Żer- 
kowski, w imieniu zaś komisji rewizyjnej 
tow. Olejniczak proponuje zatwierdzenie 
przedłożonego sprawozdania rachunkowe­
go za r. 1921.

Dyskusje nad sprawozdaniami odłożo­
no do posiedzenia popołudniowego.

Es. ciote rn Uan
Otrzymaliśmy następujący dokument: 
Szanowny Panie. Udało mi się zacho­

wać od najazdu Niemców i bolszewików w 
Łomży jeszcze przedwojennego wina około 
400 butelek i starki około 70 b. (wino wę­
gierskie wytrawne i tekaj. mające lat od 16 
do 60). Więc jeżeliby Sz. Pan życzył posia­
dać dziś taką rzadkość, to proszę napisać 
mnie co za butelkę wina i starki mogę dziś 
dostać; chciałbym walutą  ̂czy amerykańską, 
czy francuską, czy angielską.

Nie mając przy sobie polskich znacz­
ków pocztowych, załączam na odpowiedź 2 
pruskie, marki. Adres mój tymczasowy na 
obrotnej stronie.

Kolweitrzen, 2.VI 22 r.
Proboszcz ks, W. Knderkiewicz.

(Tuk, zdaje się, brzmi nazwisko ks. pro­
boszcza; podpis nie jest zupeiałe czytel­
ny. Red.)

PS.
firm

Podobne oferty posłane i do innych

„obrotnej" stronie: i
Mój tymczasowy adres: Prusy Zacho- 

le Ost Preus. G. Horn (fur Vist. Pfarrer).
Kreis Gołdap Dorf

Na

dme
P o s t  W iszu p o h r.e n
Kalweitschcn.

Kronika sejmowa.
Dmiś o wdz. 12-ej w p«i odoędstóe sftę 

pleauunm posjcdzecie Z. P. P. S. Na pc- 
rradlkii dammym: Sprawa ordynacji wy-
Larassj-

NASZE WNIOSKI I INTERPELACJE.
Tow. pos. Hattsner, dr. Bobrowski i tow. złożyli 

wniosek nagły w oprawie poprawy stosunków ko­
munikacyjnych Krakowa z Górnym Śląskiem i Za­
głębiem Chrzanowskie®. Wniosek domaga się, aby 
obok połączenia kolejowego, przystąpić natychmiast 
do naprawy gościńca z Krakowa p rzez  Liszki do 

ćwjęeiiwa, następnie do rozszerzenia łinji tramo- 
cjowej z Krakowa do Jaworzoa, Sosnowca i Kąto­
w e, wreszcie do wybudowania kanału wodnego, łą­
czącego Górny Śląsk z Krakowem, a w dalszym cią­
gu skanalizowania Wisły do Warszawy.

Jb
. J ow- P°»- Durczak i tow. wnieśli interpelację 
uo m. Spr. Wojsk, w sprawie urzędowania Gen. 
^ z y t u r y  Sekcji Opieid Min. Spr. Wojsk, w Kra- 
i L.I.’ • * f* terwa inwalidom wojsk.: Karatowi

e>o w  Szczotce, Wojciechowi i Janowi Ton-

czyście obchodzony. W tym też celu za­
wiązał się Centralny Komitet uroczystości 
dnia objęcia G. Śląska, który zwraca się do 
wszystkich organizacji polskich społecznych 
i ̂  zawodowych, jak inteligencji, tak włoś­
ciańskich, rzemieślniczych i robotniczych 
na całym obszarze Rzeczypospolitej o 
wspólne utworzenie Komitetu i przygoto­
wanie się do zorganizowania uroczystego 
obchodu dnia objęcia G. Śląska. Komitety 
które już w tym samym celu powstały pro­
szone są o niezwłoczne nawiązanie kontak­
tu z Centralnym Komitetem. Święto Gór­
nego Śląska jest śiwętem całej Polski, a głos 
radości całego narodu powinien odbić się po­
tężnym echem na prastarej ziemi piastow­
skiej i dać braciom górnośłązakom żywy 
dowód jak bardzo są oni drodzy sercu na­
szemu. Wszyscy więc dla których Polska 
zjednoczona jest droga, niechaj w uroczy­
stości tej jaknajliczniejszy udział wezmą.

0  dniu uroczystości zostaną wydane 
komunikaty.
Centr Kom. Urocz, dnia objęcia G. Śląska.

Przewodniczący Marszałek Sejmu Trąmp- 
ezyński, zastępca przewodn. poseł Rajca, sekre­
tarz (—) Maksyi, skarbnik (—) Stanisław Hem- 
pel, członkowie Komitetu: Jan  Dębski, dr. K. 
Dłuski, pos. Idziak, pos. Kosmowska, pos. Kraj­
na, Stanisław Lesiewicz, Czesław Lisowski, J . 
Piszczatowski, pos. Reger, S. K. Sadowski, .1. 
Siciftski, Sosióski, T. Solnicki, S. Siedlaczck, 
poseł Szczerkowski, poseł dr. Trzciński, T. Wil- 
koński, T. Zamoyski, G. Zimny, pos. dr. Mata- 
kiewicz.

W SPRAWIE PODZIAŁU TABORU KO­
LEJOWEGO GÓRNEGO ŚLĄSKA. 

Polska Dyrekcja Kolejowa na Górnym 
Śląsku prowadzi rokowania w sprawie po­
działu taboru kolejowego Górnego Śląska. 
Między innemi, na mocy umowy, należy się 
Polsce 30 tysięcy wagonów. 430 parowo­
zów, oraz pewna ilość taboru rządowych 
kolejek wąskotorowych, które mają doniosłe 
znaczenie, jako środki komunikacyjne mię­
dzy kopalniami. Przed utworzeniem dyrek­
cji kolejowej w Katowicach rokowania te 
prowadził p. inżynier Dobrzycki prezes po­
znańskiej dyrekcji koleiowej jako delegat 
ministerjum kolei. (A. W.).

Komisja rozjemcza, której zadaniem jest ure­
gulowanie apra,wy przejęcia funduszu ubezpiecze­
niowego ziem odłączonych od Niemiec, powołana 
do życia w myśl artykułu 312 Traktatu Wersalskie­
go, ukończyła swoje prace. Komisja osiągnęła zu- 
pełne porozumienie co do technicznej strony tego 
przejęcia. -(A. W.).

W SPRAWIE ZWROTU PRZEZ NIEMCY TABO­
RU KOLEJOWEGO.

Realizacja umowy w sprawie oddania Polsce

przez Niemcy taboru kolejowego, należącego się na 
mocy traktatu Wersalskiego dobiega końca. Do­
tychczas nie zwrócono jeszcze około 2,000 wago­
nów osobowych i taboru zabranego w początku woj­
ny z kolei Warszawsko - Wiedeńskiej i Fabryczno- 
łódzkiej. (A. W.}.

PROJEKT ROZSZERZENIA STACJI KO­
LEJOWYCH DYR. GDAŃSKIEJ. 
Dzisiaj odbyła się w ministerjum kclei 

narada nad projektem rozszerzenia stacji 
kolejowych dyrekcji Gdańskiej. (A. W.).

Z RADY MINISTRÓW.
Rada ministrów na posiedzeniu dn. 19 b. m. 

przyjęła projekt ustawy w przedmiocie zbycia lub 
zamiany nieruchomego majątku państwowego, który 
przeszedł na rzecz państwa w mysi ustawy z dnia 
15 lipca 1920 r. o likwidacji majątków prywatnych 
w wykonaniu Traktatu Wersalskiego. Następnie 
Rada ministrów uchwaliła wnioski w sprawie za­
twierdzenia umowy polsko - gdańskiej z dnia 21-go 
grudnia 1921 r. i w sprawie zatwierdzenia porozu­
mienia z republiką Czesko - Słowacką dotyczące­
go dat statystycznych. Pozatem Rada ministrów 
uchwaliła rozporządzenia w przedmiocie tymczaso­
wego ustroju władz skarbowych w Ziemi Wileńskiej 
i rozciągnięcia tamże niektórych ustaw i rozporzą­
dzeń, rozporządzenie o zmianie obowiązujących w 
Ziemi Wileńskiej przepisów prawnych w przedmio­
cie ustroju sądownictwa, rozporządzenie nadające 
specjalne uprawnienia ministrowi przemysłu i han­
dlu w dziedzinie gospodarczo - węglowej na Górnym 
Śląsku, rozporządzenie w przedmiocie zniesienia 
stanowiska nadzwyczajnego komisarza do spraw 
repatrjacyjnych i utworzenia rady ministerjalnej 
dla spraw reptrjacji, rozporządzenie w sprawie roz­
ciągnięcia mocy obowiązującej dekretu z dnia 4-go 
lutego 1919 r. o samorządzie miejskim na miasta 
Raciąż, Wyćmierzyce i Skaryszew, oraz rozporzą­
dzenie w przedmiocie powiększenia wynagrodzenia 
członków komisji szacunkowych w województwach 
małopolskich. Wreszcie Rada ministrów przyjęła 
wniosek o przekazaniu gmachu zakładu karnego 
óećskiego we Lwowie politechnice lwowskiej i wnio­
sek w sprawie statutu organizacyjnego państwowej 
szkoły hygjeny w Warszawie. (P. A. T.).

ZJAZD W ŁAŃCUCIE.
W Łańcucie na zamku p. Potockiej ba­

wią obecnie dyplomaci cudzoziemscy, urzę­
dujący w Warszawie z posłem francuskim 
p. Panafieu na czele. Bardzo to zajmująca 
wiadomość. **•

Poselstwo jtigosłcwiańsJde zaprzecza wiadomo­
ściom, rozsiewanym przez niektóre dzienniki zagra­
niczne, a dotyczącym Czarnogórza, gdzie, według 
jednych wiadomości, zwolennik Lenina dr, Marko­
wicz miał ogłocić rzeczpospolitą sowiecką, wodłrg 
drugich zaś nastąpiła restauracja mooarchji Niego- 
szów. Wiadomości powyższe są pozbawione vxzel- 
kiej podstawy . (PAT-).

TELEGRAMY.
Obejmowaiie władzy na Górnym Śląsku.

Porządek dzienny dzisiejszego posiedzenia «ej- 
mowego o godz. 4 pp.

Pierwsze czytanie ustawy o scalaniu gruntów. 
Pierwsze czytanie ustawy o pracy chałupniczej. 
Pierwsze czytanie ustawy o kosztach postępowania 
przed Najwyższy™ Trybunałem Administracyjnym. 
Dokończenie dyskusji nad ustawą o ordynacji wy­
borczej do Sejmu i Senatu

hdzkich. " " "     ‘Wi<“k zeń  łmva-

, J . ° -  i*0®’ Durczak i tow. wnieśli interpelację 
in. opr. ojsk. w sprawie brutalnego zachowa- 

ma « ę  w dmu 7-ym łfc ja  ^  Romana Paszki i 
Bronisława Smdje z 7-go baonu celnego w żywcu

™ W0b«  P^krjanta Ant- Zabłoc­
kiego i obojętnego zachowania s ię  kpL Wiśniewskie- 
go.

Kronika polityczna
Centralny Komitet uroczystości dnia 

odezwę '^° ^U*ka podaje następująca 
Rodacy!

P° ciężkich trudach i zmaganiach a 600 
latac.1 rozłąki star? piastowa dzielnica gór­
nośląska prawnie zostaje wcielona do łona 
macierzy Rzeczypospolitej. Godzina zła­
mana kordonu granicznego wybiła. Orzeł
Biaiy zajął juz swe historyczne miejsce i 
wojsko polskie obejmuje nową granicę za­
chodnie, Polski, a władze rządowe przecLo-
T - r Jr W , t e ,r*Cfc W tfci radosnej chwili dla bratmego ludu górnośląskiego po­
winien złącayc sie cały naród polski. Dzień 
połączenia G. Śląska, z Polską na całym ob­
szarze RzcezypospoL tej powinien bvć im*.

Katowice, ,19 czerwca. JPA.T). Jte3ś w n* woj­
aka koatóeyjrae opuściły pierwszą strefę oihsaaru G 
filfsfca, ł. j. m, Katowic* i powiat Katowicki. Zdto- 
gę koeftk-y; ią w 'Katowicach stanowiły devu to ta - 
Ijooy wojsk IrancaK&irh. 0  gods. 8 im. 30 odtaaase- 
rowai jeden fca-ta.ljoa w ®i«mę Załęża do polsflcie  ̂
częścii po w. Bytomskiego. Drugi btiatljoo 'ivynuisegd 
0  gods.. 1C do Mikstowa. W mrwyefe miiqpaaeb |» -  
stoju poooGCar.ą eż do apaPareaar-a odncńaej
Strefy. OficjsdJ* poś/ąjmuaie wteude koafcicj-jaycb i  
wąjsloai odby.o się o gjdz. 9 m. 80 rano prasd s o -  
dalbą łych włada w Katowicach. 0  goda 0 raao 
pnrai ’ gmachem tcomiąji kealicyytej praadM-JofmAt 
kompanja honorow* łrancuska pod toMnemdą io - 
wódcy aałogi; kaławiokioj putic. A nfisata. :Rraeg4ą- 
dn fconapąjji dckm sl gen. La C m h  Itanio, kto- 
wóilca brygady, do której asiedłtto zatapi katówic- 
ka. Obok kompaojt frsucn.-A.iejj oetewt#* sfcę te n o ­
rowa kompanja policji fotetóej f»ń  w adtą kc*m*- 
dariia e 1.. Katowic, kapitana Tuumiifc*. IVzcgsafta 
konnipsś.iji .dokonał ęiulic. HasnormabS, gów ny ko- 
meodaat poiiyji paiistwcwej. VI mxxsgetcAa pońe- 
gnaata wzięli udriał wojewoda Ryiraar, poseł Kor­

ty i wyfci urzędnicy wpjewtWtatoaa ótoefeego, 
Praek*za»iie wIŁsday odbyto atę praea pcriposMnm 
eboi* 60 patttoieuEów, dialyczęcydi a®ecd adnknu 
stmcyjiryA, Agendy, dotyesąpe m. iKaterwóe, połd- 
pńeali: kanteoHer koalicyjny aa  m. Katofnato* mejor 
franc. Satoroiix oawz b im n is tn  m. Krtawie dr. Gór 
ftik, zaś protckuL dotyczący ptnwatu Kahowviriktogo, 
p<x%>ih£>ii: kontroler koałicyjny na pcw, KatcrtróM, 
tuajor frsoc. de Vic i  starosto pcw, Kestowiciciego, 
dr. Miidber.

Proemiówśekaa wyigtoeili ofoaj ofroenrrwón teaai- 
cusey i wyżej wymienioni prawi siawictote iwisriay 
pofekrej. 'Protókwły zostały podpisana* arofboo reszty 
członków locełtcyynej kocrńsiji powfatowejj, t. j. 
praotfertawkaeli angietokicai i tercasfciełi^ oraz wyż­
szych oficerów fratvxK&ich.

Następni* obail kcjtroiunsy kocłieyjni w o<o- 
cmsBśn ewyeh ;>óTpraiooiw ui kó w ustaw® sśę praed 
gtftacfa«m siechdby władzy kcaticyjnej, otbek nfeh 
tk ibasrantotrz m. d r .1 Górnik 5 stainkis 
Orkiestra fcoanpanąi honorowej zagrała tmsrssB 
Jdrrtmj&BgTiwy". Obi'© koim^p-aojc hv«itoi >*ve fenuuc.i- 

jfaa i peteka. oddały Łomory szfei'dair«m Łjosiicyj- 
nysn. Wór* niastępeie zdjęło z gmadm. Po teńtkSsj 
pauzie wywiesrono gsiandłr pokki, fcMnoran z»v 
wu obie kosrnęwRj© oddały boaocy wcprisnw*. Woj-

W  nttodziełę •wieoDomn wojewoda Iłymesr i3e- 
gneł w  Kotowkwch przedsNw.ńcieli wfarizy koofi- 
cyjnej » dfScerów ftraBeuBkicti przyjęciami w  beóełu 
Sawwy. N« pożegaaiaie to pray byk praKKisteWtotete 
fftotefel 1 władz koalicyjnych. Z* strony pcftSffliejj 
praesoćwtenie w języku fraaocńŁEm wygSosa <łr. 
Górski, aaef wydziaki prasowego województwa, 
zaś »  stm sy aojusąpSków praaawwial jnaęojr trro - 
costel Stoct oug .

*

DtóS o g. Bł przed połudUiwam po cf*nHBr«msi 
Ketowic p r x z  wśadaa boabcyjne ożbyło uro- 
eoysto wywieszaois sotaadara pnfcfctogo n* goRscSn 
tDyrokoji Polocf- J>o zebranych fiKitefloinaióiBSEy po- 
Lcji wojewódatwa śląskiego praeenawiay nr*nratoia 
wydziału beaptodDcarstwa pr»r TOojo^ńdsSwia tJą- 
^ jea n  , p. Kireyfamowski. Obecni by®: gMrmjr so- 
msmdottt pohef. państwow ej, p. Hosrowt&i^ wjsóęp- 
ca wyckaiaSu nacBeteik* bazpSaczedstwa Gwlwwrtd 
j  delegowani do arganisaojl policjŁ górnońlęskie^ 
kosciasrae BdiiMtoTiain ąwww -wewnętnaiych.

***
Po opuszczeniu Katowic przez wojska 

koalicyjne, wartę główną na rynku w Kato­
wicach objęli byli powstańcy górnośląscy z 
bronią w ręku. We wtorek po południu o 
godz, 16 nastąpi uroczysta zmiana warty w 
ten sposób, że powstańców zluzują żołnie­
rze polscy.

*
* *

Katowice, i9 czerwca, (PAT.). W tv 
czekiwaniu wkroczenia w dniu jutrzejszym 
wojska polskiego, miasto Katowice i gminy 
w całym powiecie przystroiły się odświęt­
nie. Zarządy gmin, oraj; poszczególne orga­
nizacje i związki stawiają bramy powital­
ne. Domy Katowic i gmin udekorowane 
są sztandarami Dolski^mi i zielenią. Około 
godz. 17 przybyli do miasta kwatermistrze 
sztaba gen. Szeptyckiego.0**

ska frauewsfcie okrayfcsani
cer* £ ctawea<*»

.Vi** Ja Frao-

«*•

Katowice, 19 czerwca. (A. W.). Dziś 
rano przybył do Katowic generał Szeptyc­
ki, którego na dworcu powitał burmistrz 
Sosnowca Nimsel.
PRZEJĘCIE KOLET GÓRNOŚLĄSKICH.

Wcaszawa, 19 czerwca. (PAT.). Prze­
jęcie polskich kolei górnośląskich odbyło 
>ię dnia 18 czerwca o godz. 18. Newy' roz­
kład jazdy na linjach dyrekcji Katowic­
kiej począł obowiązywać od godz. 24 z nie­
dzieli 18. 6. na poniedziałek 19. 6. r. h, Cki
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tego terminu obowiązują ustalone nowym 
rozkładem jazdy przejazdy pociągów przez 
G. Śląsk i dojazdy do Katowic. W yjątek 
stanowią pociągi pośpieszne Gdańsk-Kra- 
ków, które narazie jeszcze kursować będą 
tylko między Gdańskiem a Poznaniem, tu­
dzież pociągi pośpieszne Lwów-Poznań, 
które narazie będą kursowały tylko między 
Lwowem a Katowicami.

PRZEJĘCIE POCZTY KATOWICKIEJ,
Katowice, 19 czerwca, (PAT,). Prze­

jęcia poczty katowickiej w dniu wczoraj­
szym w imieniu ministerjum poczt i tele­
grafów dokonał delegat tegoż ministerjum 
radca Kttnze, kierownik inspektoratu poczt 

,i telegrafów na G. Śląsku. Dyrektorem 
poczty w Katowicach mianowano p. Karte­
czka. a dyrektorem telegrafu p. Irydorczy- 
ka, dotychczasowych urzędników poczto­
wych na G. Śląsku.

WEJŚCIE POLICJI POLSETE1.
Katowice, 1 9  ęgenrro, (PAT). vOsftfei?ferftB 

łMocg«npost“ pisser o poiicęji podklej co następowa; 
PoSścja polska objęta juś wczoraj wteemram shsś- 
ibę beepieczMis^a. gtraś policyjna n* dw orni w»- 
róała rawjsiież zastąpiona praw  poleję  potóką, fetor* 
iWtwrao m spo jzę ti kontrolę irg&yinarji, Patrole tej 
peKcp są zziaje się bardzo dobrze zorg^ariŁOwane; 
w  nocy docierają one do anijodlejjteJłzynh ułic.

Z chwilą wejścia policji polskiej ludność do­
znał* bezwzględnego uczucia spokoju i bezpieczeń­
stwa,

OGRANICZENIA ALKOHOLOWE.
Katowice, 19 czerwca. (PAT). Dyrektor policji 

w  Katowicach wydal w  spraw ie spraedciży i  poda­
w an a  napojów afehotoiwydt aż do w ik ła n ia  ras- 
porządzenie następujące: rl) Goitzamę policyjną u- 
/lanaw ia się dla wszystkich iproafcróębiorstw goiąpio- 
ónao-asynkarsiSdeh na 10 i  pot wieczorem. 20 Lotos­
ie, które w  myśl ctotychnzasoroydi rozporządzeń po. 
Keyfnyoh, Ubowiązane są w dniach wypłaty aqprae- 
stać podawania napojów alkcfoolo-wyeh cd  goda. 4 
pb poludnra. ■winny a i do odwołania slcsować się 
nadal do tych przepisów. 3) Zafeae ctetyray sętae- 
daży wódki. likierów i ja-Mecsoikn,

EWAKUACJA DRUGIEJ I TRZECIEJ 
STREFY.

Opole, 19 czerwca. (PAT.). (Wolff). 
Jutro rozpoczynają się czynności ewakua­
cyjne w drugiej strefie t. zw. okręgu głup- 
cźyckim i Królewskiej Huty. W dniu 20 
czerwca zostaną rozwiązane w tej strefie 
straż gminna oraz policja plebiscytowa. W 
środę dnia 21 czerwca przybędzie z Nyssy 
do Głupczyc oddział policji. Wojska oku­
pacyjne opuszczają we wtorek dnia 22-go 
czerwca drugą strefę, tak, że od dnia tego 
zwierzchność państwową w okręgu głup- 
czyckim obejmą Niemcy, zaś w okręgu 
Królewskiej Huty—Polska. Dnia 23 czerw­
ca przybędzie do Głupczyc Reichswehra,

Opole, 19 czerwca. (PAT.). (Wolff). 
Dnia 23 czerwca rozpoczną się czynności 
ewakuacyjne w trzeciej strefie. Do tej stre­
fy należą Olesno, część okręgu lubliniec- 
kiego i tamogórskiego, oraz części okręgu 
bytomskiego, leżącego na wschód od nowej 
linji granicznej, które przechodzą do Pol­
ski.

EWAKUACJA RACIBORZA.
Eilwese, 19 czerwca. (PAT.). (Radio). 

Stosownie do układu komisji międzysoju­
szniczej z Niemcami i Polską, Racibórz, 
jako ostatnie z miast Górnego Śląska, po­
dlegających ewakuacji, będzie opróżniony 
z wojsk koalicyjnych w dniach 2 i 3 lipca.

W NIEMIECKIEJ CZĘŚCI GÓRNEGO 
ŚLĄSKA.

Katovjice, 19 czerwca. (PAT.), Przy 
wkroczeniu wojska niemieckiego do pierw­
szej strefy niemieckiego obszaru G. Śląska 
przyszło do nieporozumień na tle sztanda­
rów niemieckich. Władze państwowe o- 
trzymały nakaz wywieszania sztandarów 
republikańskich czerwono - biało - złotych. 
Tymczasem organizacje nacjonalistyczne 
niemieckie przeszkodziły temu i wywiesiły 
dawne sztandary cesarskie czerwcno-bia- 
ło-czame. Dzienniki niemieckie donoszą, 
że władze wobec „przemocy społeczeń­
stwa" musiały się zastosować do tego. Je­
dnocześnie dzienniki podkreśla ją, że Niem­
cy nie dość uroczyście przygotowują się do 
przyjęcia wojska i wskazują na przygoto­
wania polskie w tej dziedzinie.
RUCH WĘGLOWY W GOSPODARCZYM 

PASIE GRANICZNYM.
Berlin, 19 caerwca. (PAT). (Wolff). 

„Reichsanzeiger" ogłasza rozporządzenie 
rządowe w sprawie wywozu węgla do pol­
skiej części Górnego Śląska oraz przepisy 
przechodnie; regulujące ruch węglowy w 
górnośląskim gospodarczym pasie granicz­
nym.

IhdHHfl II WlłBPM
UCHWAŁA W SPRAWIE PROCESU 

ESERÓW.
Londyn, 19 czerwca. (PAT.) (Reuter). 

Henderson, otwierając dzisiaj konferencję 
drugiej międzynarodówki, oświadczył' w 
przemówieniu, że jedność klasy Robotniczej 
całego świata zagrożoną jeśt przez czerwo­
ną międzynarodówkę. Przeciwieństwo mię­
dzy robotnikami angielskimi i komunistami 
rosyjskimi jest przeciwieństwem między 
demokracją a dyktaturą. Komuniści gwał-

. ■•

%

eą swobodę osobistą, wolność prasy i wol­
ność wyborów. Obecnie jedność klasy pra­
cującej jest szczególnie konieczną. Konfe­
rencja przyjęła jednomyślnie uchwałę, pro­
testującą przeciwko szykanom rządu so­
wieckiego wobec socjal-rewolucjonistów i 
przeciw sposobowi prowadzenia procesu.

Mnisia lisia
UDZIAŁ HOLANDJI W PODKOMISJI 

KREDYTOWEJ.
Haga, 19 czerwca. (PAT). Urzędowy ko­

munikat posiedzenia dzisiejszego podaje je­
dynie skład pierwszej nierosyjskiej komi­
sji oraz trzech podkomisji, zaznaczając, że 
Holandja brać będzie udział w podkomisji 
kredytowej tylko wtedy, jeżeli wymagać 
tego hędą jej interesy.

UDZIAŁ FRANCUSKICH RZECZOZNAWCÓW, 
Paryż, 19 czerwca, (PAT). fRorafpaadecg ,M s- 

tittV* etaayąn^e a wlanrsąxfaes»a źródła iaJarmacśę, 
że IPnracawe aaproprosuje w  przyszły 'wtorek radteda 
ministrów, aby Sranenscy raacHOsaaweji wróęK tKteaaJ 
W kogSteraacjji b a s te j .

RZECZOZNAWCY CZK5CY.
Prag*. 19 czerwca. (PAT). Rząd cs^chosfewwar- 

ki wysySa do Hagi w charakterze raey»OTnswców 
kweslji rosyjskiej <8r. Giraę, radcę iegaey$®ego, 
KMingera 3 sełapetaaaa Kooecaaego.

W Irlandji.
Londyn, 19 czerwca. (PAT.), Ludzie 

uzbrojeni w karabiny wtargnęli do wsi Ne- 
wry hrabstwa Armagh w Ulsterze. Zastrze­
lili oni czterech mężczyzn i jedną kobietę, 
ponadto wiele osób poranili. Domy ofiar 
obrzucili napastnicy bombami i spalili. Po­
licja poszukuje sprawców,

Londyn, 19 czerwca. (PAT.). Do Lon­
donderry przybyły dwa angielskie torpe­
dowce. Uzbrojeni ludzie, należący do nie­
regularnej armji, zatrzymali pociąg idący 
do Donegal i zrabowali środki żywnościo­
we i inne przesyłki przeznaczone dla Lon­
donderry.

Leafield, !S czerwca. (PAT.). (Radio). 
Badania wyników wyborów, przeprowadzo­
nych w Irlandji, doprowadzają do wniosku, 
że tylko połowa uprawnionych brała udział 
w głosowaniu.

— Z soboty %  naedaaełę pod budymefli pofksji 
W Utoowie, pod Lwuw>em ffiecaana sprawcy pod­
łożył* wielką fcomibę dynamitową % dworwa loofcani. 
W estatażerj eh wili .p&taudę zauważono i  (BtóesnoSii- 
wiano wybuch. Śledztwo w  toku.

— Rząd Eestrjacki zaprosił przedstawicie®! fcu- 
pieetwa włeceińskiiega, aby zażądać ad eirltóh ustale­
nia cen. aa  artykuły pierwszej potrzeby.

— W AmsteidSiwe zmarł wybitny afłtrorcni 
Kapeteyn.

— W d. 19 b. aj, criłryffo się w  ©ulfejpiessstóe 
pierwszo posiedzenie Zgromadzenia Nsurnkrwcgo.

— Do .Berlina przybyli a Paryża csArwskowie 
town.1ąii gjwaraaicyjniej.

— Komisje Regia racyjtta zwrfcila d ą  rzą­
du rzeszy ni-amiackięj a żądaniem ścisłego wyp©!- 
tsm ra  zofcermątsań, datyesących dostawy węgla dła 
państw siojaHsniczyEh. Postawy te, zwłasanaa w .mie­
siącu czerwcu n ie .s ą  'wyfeonywsne nM«&yeto i  w 
w  ozaacŁdsnym tenminaie.

Z Rady M iejskiej.
Damy i płace dla szkół. Badżeły. Pomnik k s f  Jó ­
zefa a sobór. Podwyższenie taryfy tramwajowej. 
Ulgi tramioajourc dła nauczycieli szkół powszech­

nych.
Posiedzeniu wczorajszemu przewodniczy! pre­

zes r. I. Baliński.
Przed przystąpieniem do obrad zakomunikowa­

no Kadzie uchwały komisji dla rozszerzenia sieci 
szkolnej, tyczące się nabycia nieruchomości przy ul. 
Gęsiej i ul. Nieporęckiej oraz placu przy pL Pary- 
sowskim.

Uchwalono budżet Wydziału X III ubezpieczeń 
na rok 1922 oraz budżet Wydziału I b. podatkowo - 
egzekucyjnego. Budżet tego ostatniego wydziału 
zamyka się w dochodach sumą mk. 4500 miljomów 
w wydatkach sumą 796 mil. Główne pozycje do­
chodowe stanowią: udział %l w podatku państwo­
wym (1 miljand) ^podatek od obrotu 950 milionów. 
Na wniosek r. Bylewskiego uchwalono rozciągnąć 
podatek miejski również na samochody, powozy i 
konie rządowe,

Prezydjum zwróciło się do Rady miejskiej o 
uchwalenie następującego wniosku:

Rada miejska uchwala:
1) Wyrazić zgodę na ustawienie pomnika bo­

hatera narodowego ks. Józefa Poniatowskiego dłu­
ta  Tborwaldsena na placu Saskim w Warszawie 
przed kolumnadą dawnego pałacu Saskiego, w miej­
scu, wybranem przez Komitet Główny wzniesienia 
pomnika ks. Józefa Poniatowskiego w Warszawie.

2) Wziąć udział w uroczystcm odsłonięciu te ­
go pomnika.

3) Pomnik po jego wzniesieniu i odsłonięciu 
przyjąć od Komitetu jako własność narodową pod 
opiekę i dozór Zarządu st. tn. Warszawy.

4) Wezwać magistrat, aby w jakńajprędszym 
czasie złożył wniosek z określeniem kwoty w jakiej 
Zarząd miejski może przyczynić się do kasztów 
wzniesienia tego pomnika.

Radny tow. Szootaóski zaprotestował przeciw­
ko ustawieniu pomnika ks. Poniatowskiego w są­
siedztwie soboru, stanowiącego pomnik ciemięstwa 
i niewoli, proponując ustawienie pomnika w łonem 
miejscu, albo też ustawienie na placu Saskim, lecz 
po usunięciu soboru.

Na temat ten wywiązała się ożywiona dysku­
sją, w której głos zabierali liczni radni, poczerń u- 
chwalono kompromisową poprawkę zaproponowaną 
przez r. iow. Szpotańskiego następującej treści:

„Ufając, żc stanowisko Komitetu Budowy pom­

nika ks. Józefa Poniatowskiego w  sprawie usunię­
cia soboru zostanie w całej rozciągłości uwzględ­
nione, Rąda miejska uchwala i t. d.".

Poprawka ta przyjęta została ogromną więk­
szością głosów.

Wniosek o podwyższenie taryfy tramwajowej 
do mk. 50 — referował r. Kwasibórski, Przeciwko 
podwyższeniu taryfy zabierał głos r. tow. Tor. pro­
ponując odroczenie podwyżki do drugiej połowy 
sierpnia- Drugi wmosek r. tow. Tora zmierzał do 
wcześniejszego rozpoczynania ruchu tramwajowego, 
wobec przesunięcia godzin i rozpoczynania pracy w 
toicktórych fabrykach już o godz. 6 rano. Wnioski 
te po wyjaśnieniach udzielonych przez dyr. Kułma 
nic uzyskały większości.

Rad. tow. Mamczar zgłosił wniosek przyznania 
tslg tramwajowych nauczycielom szkół powszech­
nych na równi ze studentami wyższych zakładów 
naukowych.

Wniosek ten ku ogromnemu niezadowoleniu 
prawicy z p. llskiio na czele uzyskał większość. i.a- 
znączyć wypada, że o przyznanie tych ulg klub rad­
nych P. P. S. od 3-ch łat wałczy w Radzie miej­
skiej. —

Antoni Kłobukowski.
Od jednego z Iow. otrzymujemy nastę­

pujące darte o zntariym niedawno zasłużo­
nym tow.

Tow. Antoni Kłobukowski był z za­
wodu giserem, należał do P. P. S. od roku 
18%, był bardzo dzietnym, stanowczym i 
zrównoważonym działaczem. Zaletą jego—- 
jak mawiał — było „nie piąć się, ckho mó­
wić, a głośno czynić", w roku 1897 w ni. 
marcu został pierwszy raz aresztowany w 
sprawie zabójstwa szpicla na rogu ul. Że­
laznej i Alei Jetozolimskiej, Zajdowskie- 
go. Przesiedział w X pawilonie 9 miesięcy, 
następnie 18 mies. w petersburskim „Kre- 
ście" i na trzy 1st. został zesłany do połu­
dniowej Rosji (Tyflis). Po powrocie do 
kraju stanął powrotnie w swoich szere­
gach, pod sztandarem P. P. S.; był kilka­
krotnie aresztowany, przesiadywał za każ­
dym razem po parę miesięcy w ratuszu. 
Wobec tych ciągłych aresztowań zamiesz­
kał nielegalnie pod przybranem nazwi­
skiem Kułakowskiego.

Tow. Antoni Kłobukowski był bardzo 
popularny wśród robotników, a na tow. 
pracy miał wielki wpływ. Nie było w W ar­
szawie giserni, w  której by go nie znano. • 
Czynny był w dzielnicy Wolskiej i Jerozo­
limskiej. Umarł w 52-ym roku życia, wier 
ny swoim przekonaniom P. P. S.-owskim.

Cześć Jego pamięci!

Pogrzeb tow. piżaka.
W sobotę dn. 18 b. m. Warszawska Or­

ganizacja P. P. S. składała do grobu zwłoki 
zmarłego śmiercią tragiczną tow. Francisz­
ka Wysockiego, jednego z najdzielniejszych 
członków P. P. S.

Kondukt pogrzebowy wyruszył z kapli­
cy Dz. Jezus o g. 4 pp., poprzedzony przez 
oddział milicji dzielnicy Jerozolimskiej i or­
kiestrę robotniczą fabryki Gerlacha. W po­
grzebie czynny udział, ze sztandarami, wzię­
ły dzielnice: Jerozolimska, Wola - Czyste, 
Powązki, oraz Związek metalowców ze 
sztandarem, którego zmarły był członkiem 
zarządu.

Przed lokalem dzielnicy Jerozolimy 
kcmdukt się zatrzymał i w imieniu dzielnicy 
pożegnał zwłoki Iow. Dąbrowski. Zwłoki 
zdjęto z karawanu i towarzysze z dzielnicy 
ponieśli na ramionach ciało zmarłego aż na 
cmentarz Wolski.

Przy fabryce Lilpopa na Woli orkiestra 
robotnicza tejże fabryki powitała zmarłego 
„Marszem pogrzebowym" Szopena, oraz 
wzięła czynny udział w pogrzebie.

Pogrzeb zamienił się w wielką manife­
stację żałobną, w której niezliczone masy 
proletarjatu złożyły po raz ostatni hołd tra­
gicznie zmarłemu bojownikowi o sprawę 
proletarjatu.

Nad grobem w imieniu władz naczel­
nych przemawiał tow. Jaworowski, w imie­
niu b. organizacji bojowej i b. pogotowia bo­
jowego PPS. przemawiali tow.: Morawski 
i instruktor bojowy tow. Mały, oraz w imie­
niu związków tow. Buliński i inni.

Przy dźwiękach Marsyljanki oraz śpie­
wu Czerwonego Sztandaru składano do 
ciemnej mogiły drogie zwłoki.

Pluton b. pogotowia bojowego dał trzy­
krotną salwę honorową.

Ze szczerym żalem patrzył proletarjat 
na świeżą, przybraną w liczne wieńce, mo­
giłę tego, który dla wyzwolenia społeczne­
go i narodowego i me wahał się poświęcać 
swego młodego żywota.

Rymuńd.
*;Jc &

Wszystkim, którzy wzięli udział w smut­
nym obrzędzie pogrzebowym drogiego nam 
towarzysza Fr, Wysockiego (Piżaka) skła­
da serdeczne podziękowanie

Komitet dziehimy Jerozolimskiej 
P. P. S.

List z Buska.
fEorespciideacja wlasiaa),

Gdyby nie ąłynne źródła leiznicze, to miasto 
nasze byłoby osadą, ogarniętą śpiączką małomia­
steczkowego kełtuństwa. Kuracjusze wnoszą pod­
czas sezonu trochę ożywienia, ćając jednocześnie 
zarobek miejscowej ludności. Rozpacz bierze, kie- 
<łv się pomyśli co z t«j miejscowości zrobiliby 
Niemcy lub Anglicy!-.

Właócrwości fecrośczc źródeł Imsldch m
pierwsze w  Etwoprie. Tysiące łudzi wyjeżdża z Bo­
ska wyleczonych z różnych chorób: jak artretyzm, 
reumatyzm, pedagra, angielska choroba, trwśąd 
rdzenia, zastoiny żylnc i i. p.

W r. 1731 Filip Cąrosi napisał dzieło o Bu­
sku, następnie w języku niemieckim Becker, dr, 
Theodor Heinrich, nie licząc setek prac naszych 
lekarzy, jak dr, Jufjajnai Majkowskiego  ̂ G ryj*- 
wicza, Dietla, Dymnickiego, Elsenbcrga, Grabow- 
.skiego, P-arwlewskicgo, Nowodworskiego i Głogow­
skiego. W języku rosyjskim: M. K. Bondareakł. 
Dobrzański ja, Bunina, oprócz wielu prac w facho­
wych miesięcznikach zagranicznych; wody busks* 
zawierają bogate składniki siarkowodoru, iodtec 
żelaza, siarczanu, węglanu, wapnia , i magnezu.

Dr. Winterfeldowś, Feliksowi Rzcwoskienw, dr. 
Wernerowi, Michalskiemu, Berendsowi i Oczapew- 
sldemsi zawdzięcza Busk zbadanie gruntowne vr|a- 
ściwości leczniczych tych źródeł. Obecnie zakład 
jest własnością państwa. Ze względu na szczupłość 
pomieszczenia nie może obsłużyć szybko i należy­
cie zgłaszających się do zakładu chorych. Oprócz 
tego istnieje szpital miejski dla niezamożnych eł»- I
rych, gdzie za 50 tys. miesięcznic otrzymuje a ę  
skromne nadzwyczaj utrzymanie i kąpiele.

Szpital jest przeznaczony na. sto łóżek. Mnfcw 
wa kąpiel w zakładzie kosztuje do 3.000 mk., siar- 
czarta od 1.100 do 2,000 mk,

W pensjonatach właściciele ciągną niebywały 
pasek z wynajmowanych kuracjuszów mieszkań i 
kpią sobie z oznaczonej przez władze taksy.

Pokój pojedyńczy wedle taksy (bez pościeli) 
ma wynosić 25.000 mk. miesięcznie, a biorą do 
sześćdziesięciu. Zwykła za pośrednictwem ogłoszeń 
w pismach pobierają właściciele opłaty w W arsza­
wie, Sosnowcu, Krakowie lub Łodzi. Tam nie obo­
wiązuje taksa miejscowa i z łatwowiernych ściąga­
ją ile się da. Z Kielc przewożą pasażerów stłoczo­
nych jak śledzie autobusami. Zamiast oznaczonej 
taksy przez sejmik 1.500 mk, pobierają od 2000 
do 3.000, t. j. ile się da. Busk liczy 3.000 miesz­
kańców, posiada fatalne bruki, brak najprymityw­
niejszych urządzeń i zacofane kołtuóstwo. Magi­
strat ściąga od każdego kuracjusza 6.000 mk. opła­
ty kuracyjnej i ńie daje absolutnie nic za to kura­
cjuszom. Kurz, pył i śmiecie zasypują oczy prze­
chodniom. Na jednem z posiedzeń ,Rady Miejskiej 
burmistrz p. Parko, zaproponował ' kupao sikawki 
do polewania ulic, lecz rajcowie uznali to za zby­
tek i odrzucili wniosek magistratu wbrew głosom 
radnych Żydów,

Na zjazd związku m iast we Lwowie Rada 
Miejska, która prawem kaduka ściąga od kuracju­
szów 10 nriljonów mk. roczni* odrzuciła wniosek 
wysłania delegatów na zjazd w myśl zasady „ż« (
delegat nic ze zjazdu nie przywiezie i nic dołweg* 
się tam nie nauczy".

Jak i pan taki kram. Jaka Rada Miejska <—• 
takt porządek w mieście. Starostwo, zamiast w y. 
stępować z inicjatywą, pogrążone jest również w 
błogiej śpiączce. Plan budowy szkoły przeleżał w 
starostwie aż trzy miesiące.

Poza Strażą ogniową i Kołem Polek niema w 
Busku żadnej akcji społecznej lub oświatowej. Do ' 
endectwa i reakcji społecznej lgną urzędnicy i koł­
tuny, bo to jest stronnictwo, które staje w obronie 
przeżytków i średniowieczyzny umysłowej, co od­
powiada ideologii tych oo myśleć i zastanawiać się 
nie potrzebują. Oprócz tego reakcja organizuje ak­
cję przedwyborczą przez zakładanie Chrześcijańskiej 
Demokracji z miejscowych tercjarek, dewotek i 
młodzieży. Ks. Rzędowski patronuje tej pracy. W 
księgarni p. Łuszczą „Robotnika" dostać nie mo­
żna. Twierdzi, że mu za darmo nie chcą przesy­
łać, a on płaci z dołu (?).

Kasa chorych m. Warszawy zaczyna przysyłać 
na swój kosr.t własny chorych do Buska. Dzięki tej 
pożytecznej instytucji nietylko burżuj korzystać bę­
dzie z lecznictwa w Busku ale i robociarz, który 
dotychczas ną to pozwolić sobie nie mógŁ

Jasną postacią na bruku buskim jest dr. Stan­
kiewicz. Dzięki jego ofiarności, wytrwałej pracy I 
poświęceniu powstanie w Busku pierwszorzędny za­
kład leczniczy dla dzieci, które w nędzy wielko­
miejskiej marły bez ratunku i pomocy. Aczkolwiek 
w barakach prowizorycznych, to jednak dzieci robot­
nicze z Łodzi, Warszawy i Dąbrowy Górniczej ob­
sypane wyrzutami, skrofuliczne, już po kilku kąpie­
lach powracają do zdrowia. Raduje się serce, kie­
dy widzi się te maleństwa zadowolone i powraca­
jące do zdrowia.

Przed kilku dniami komisja powiatowa wywła­
szczyła Górę (nieużytki, na której stanie pawilon 
dla dzieci) za którą poczciwi -kmiotkowie chcieli 
od dr. Starkiewicza miljony. Pasek jednak się nie 
udał bo muszą przyjąć cenę określoną przez kocai- -t 
sję. Reasumując to wszystko, życzyć należy, ażeby 
Zw. Zaw. Rob. Rolnych w Pińczowie rozszerzył ;
swoją działalność na Busk. który tonie w brudzie, Ą
kołtuńslwie i zacofaniu. Jest tu  dużo dawnej mło­
dzieży legjonowcj, która czuje wstręt do reakcji

Jeżeli wspomniałem o Pińczowie, to uważam 
również za swój obowiązek napiętnowanie nikczem­
nego obchodzenia się z żołnierzami starszyzny. Sta­
cjonuj* w Pińczowie baon zapasowy drugiego poi- 
ku legjonów. Przed miesiącem komendant P. K. D, 
pułkownik Poltó, wraz z kapitanem Żmigrodzkim, 1 
obydwaj pijani, przybyli do koszar na inspekcję. 
Znaleźli brudną bieliznę pod łóżkiem. Wtedy kapitan 
Żmigrodzki zapytał pułkownika, czy się może roz­
prawić z kapralem Kozbiałem. Po otrzymaniu ze­
zwolenia zaczął policzkować kaprala Kozbiałę i star­
szego szeregowca Duehowicza aż do krwi, wobec 
żołnierzy. W taki to sposób notoryczni w mieści* v 
pijacy uczą w w dnej Polsce żołnierza - obywatela 
porządku. *

W Pińczowie stwierdzić trzeba, że praca spo­
łeczna wre żywiej, aniżeli w Buska. Odzywają sfą 
tutaj świetne tradycje Pińczowa, który był kiedyś ( 
w okrasie reformacji twierdzą dysydentów ewange­
lików, aTjan i socynfanów, tych nieśmiertelnych « -  
forma torów Rzeczypospolitej. JflM- '  _
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K o k s  ¥ S ? f>
Cena 25.000" ink. za tonne koksu gazowego dla centralnych 

ogrzewań, sprzedawanego w fabryce przy ul. Ludne], do dnia 1 lipca, 
r. b., n ie  u legnie zm ianie.

Zsriil ZaUa^w Gizewycii w Wirsiasia.
Warszawa, dn. 19 czerwca 1922 r.

D ziw ne praktyki.
B. prezydent ministrów i min. wyznań 

tudzież oświaty p. Ponikowski 'potrzebował 
mieszkań dla kilku przedstawicieli cerkwi 
prawosławnej w Polsce. Oko władz padło 
na dom przy ul. Zygimmtowskiej 13 (włas­
ność Min. Robót Publicznych). W domu 
tym mieszkają cztery rodziny oficerskie (7 
mężczyzn, 6 kobiet i pięcioro dzieci). Są to > 
rwyczajni lokatorowie, którzy zajęli miesz­
kania na podstawie umowy, nie zaś rekwi­
zycji, i komorne zapłacili z góry za cały rok. 
Jakże więc ich wy rzucić, skoro są pod opie­
ką ustawy o lokatorach? A no, sposób się 
znajdzie bardzo łatwo, gdy się nie ma skru­
pułów prawnych, gdy hołduje się zasadzie, 
że władzom wszystko wolno. Od czegóż 
rozlt&z wojskowy? i oto £cn. Suszyński i 
Szoakowski wydają oEcerom rozkaz nie­
zwłocznego, w  ciągu 3 dni, opuszczenia 
mieszkań, przeznaczonych dla popów pra­
wosławnych.

Jest to naruszenie prawa, jest to nadu­
życie rozkazu wojskowego dla pozbawienia 
obywateli, w danym wypadku oficerów, pra­
wa, przysługującego im na podstawie umo­
wy i ustawy o ochronie lokatorów.

Gen. Suszyński i Szpakowski nie m ają 
prawa rozporządzać się prywatnymi lokala­
mi —  chyba swoimi własnymi, jeśli je mają,

Donoszą nam z Zagłębia, że w szkole 
'rcdonji Grabocir, (w Niemcach) nauczyciel­
ka tejże szkoły dn. 2 czerwca pobiła dotkli­
wie 10-letnia uczenicę Leokadję Górecką za 
to, że nie była dnia poprzedniego w szkole. 
D ziew czynka ta sżła tego dnia do szkoły, 
lecz w  drodze powiedziały jej dzieci, t e  na­
uczycielki niema i żeby wróciła do domu. 
Ale ni'* nonrzestarso na pobiciu dziecka, lecz 
ponadto jeszcze wydalono ją ze szkoły. Ła­
dne metody wychowawcze!

W  sprawie tej Komitet kopalniany po­
wziął ostry protest, żądając ukarania nau­
czycielki-i przyjęcia z powrotem do szkoły 
Idziecka,'‘Sekretarjat Okręgowy Zw. Górni­
ków zaś zwrócił się do p. 'Inspektora szkol­
nego pow. będzińskiego z prośbą o zbadanie 
sprawy i ukaranie winnej.

Z p ro w i tm
Wilno.

(K orespondencja własna)t

B rak w okresie obgp-yra z  powoduj trudności fi­
nansowych organu jKtrtyjnejJo, jakim byt „Przełom",
O, K. R. miejscowy zastępuje „żywym dziennikiem", 
erg&mzowanyns co tydzień w Polskim Domu Robot­
niczym.

W  niedzielę, I i-g o  b. m. na treść  dziennika zło­
żyły się: przemówienie tow. posts Bagińskiego „ 0  
sytuacji politycznej w chwili obecnej”, spraw ozda­
nie delegata tow. G odwoda z kongresu związków za­
wodowych klasowych w  K rakowie i referat tow. 
d r. Czarnockiego p, t. „Ziemia a w arsztat".

Dnia 12 b. m. na posiedzeniu plenum Biura 
C ertr. związków zawodowych klasowych zapadła 
znamienna uchw ala o konieczności przeprow adze­
nia centralizacji miejscowych związków zawodo­
wych klasowych z takkniż związkam i Rzeczypo­
spolitej Polskiej. W  końcu bieżącego m iesiąca u- 
chwała ta  raa być zrealizowana! oczekiwany jest 
przyjazd de W ilna w tym celu tow, posła Żuław­
skiego i tow. Kwa pińskiego.

W ielkie oburzenie na naszym gruncie wywo­
ła ł przebieg p e rtrakU cji między przedstaw icie­
lam i Związku robotników rolnych a przedstaw icie­
lem Związku ziem .an w komisji polubownej przy 
inspekcji pracy w sprawie zbiorowej umowy,

Przedstaw iciel ziemian p, Giecewicz, tonem a- 
roganckim odrzucił bardzo skromne w arunki, sta­
wiane przez robotnikówj a kiedy powołano «ię na 
ustawę o załatw ieniu zatargów, zaznaczył on, że 
ustawa ta  w W ileńszczyźnie nie obowiązuje, a  gdy­
by ją rozciągnięto ; SM W ilańszczyznę —  byłby to 
gwałt na ziem ianach wileńskich.

T ak to wileńscy ziem ianie rozum ieją połącze­
nie z  Polską! A władze powinny wobec tak  bez­
granicznie egoistycznej pottnwy ziem ian zająć się 
natychraiastowem tiozoiągnięciera ustawy o za ta r­
gach zbiorowych u oa«,

Czas najwyższy!

Franciszek Synowiec
W  nocy z dnia 3 na 4 maja, w m ająt­

ku Ciężkowiczkt, g™. Maluszyn, piorun u- 
< derzył w ol,orę, gdzie nocował członek Zw. 

zaw. rob. rolnych, ^pracujący w tymże ma- i 
jąlktt, tow. Franciszek Synowiec. Tow. Sy­
nowiec został spalony.

Cześć jego pamięci.

Rad rsksliuczy.
l im srti

C. K  W  ś r o d ę ,  d. 21 b. m. o g. 5 
pp. W lckąfu Związku Pol. Posłów Socjali­
stycznych odbędzie ńą  posiedzenie Cen­
tralnego K -m itetu Wykonawczego P. P.

Tow.tow. członków C. K. W, prosimy 
o przybycie na posiedzenie.

Sekretarjat Generalny.

Niniejszem podajemy do wiadomości 
wszystkich komitetów i towarzyszy party j­
nych, że termin rejestracji i zmiany legity­
macji członkowskich kończy się z /dniem 30 
czerwca r. b. Z dniem 1 lipca r, 1?. stare le­
gitymacje będą unieważnione, a towarzy­
sze nieposiadający nowych, będą tern sa­
mem pozbawieni prawa członka partji,

Sekretarjat Generalny 
C. K. W. P. P. S.

O K. R. Warszawa Podmiejska komu­
nikuje, iż d. 2 lipca r. b. (niedziela) o godz. 
11 rano w lokalu O. K. R- W arszawa Mia­
sto (Al. Jerozolimska 6) odbędzie się Okrę­
gowa Konferencja z następujący™ porząd­
kiem dziennym: 1) Sprawozdania organiza­
cyjne, 2) sytuacja polityczna, 3) wybory, 4) 
wolne wnioski.

Delegaci komitetów dzielnicowych są 
! proszeni o bezwzględne przybycie ze wzglę­

du na ważność sprawy.
Egzekutywa Okręgowego Komitetu, R obotnicze. 

g». Posiedb&ni* Eguetecywy Otor. Ko/n. (Robota, od- 
będsd© sią d. 20 Ł. m. o godz. 5 pp.

Dzielnica Powązki. W środę, d. 21 to. m. o g. 
7 ulecz w Metóu wte«vm Okapowa 80, odBbątón 
slię ogófoe zebranie dztotecy Powązki.

Wydział kulturalno-oświatowy dzielnicy Jer©- 
zolbnsktoj. W środę, ćsrta 21 to. ®. o godz. 7 wiecz. 
w Hctkażu dzlet iicy, ChWraa 41, odbędzie się potsie- 
dzeitto WydziaSu KuibiraJno-Oówtatowego dtaitóni- 
cy JerozołiinAiej. Proszend są o bc*v tzględn© przy­
bycie waryscy cztonkcwto Wydziaiu otraa: aaiprosae- 
nl goście.

Zarząd biblj°teki 0. K. R. wzywa towtsrayozry, 
którzy wypażycaylł książki, do zwrotu Joatatek naj­
później do dnia 1 lipca .ręce tow. 'Gtoce.yfclkrej,

Kolejowa «rg. P. P. 8. W środę, d. 21 to. im. 
o godz. 6 wlecz, w Ickata Al. JcroBoCilnuskie 6, okiL 
będzie się zebranie Kofcijctwej Org. P. P, S.

Krawcy, należący do dzielnicy ftrćdmtaijalriej, 
proszeń© są o przybycie na posiedactni© do lctelu 
daijefcdcy,, Jsrozolinaska 6, we wtossefe, id. 20 to. m. 
o godz. 7 witaca.

Koto kuchniistwdw przy dzielnicy Śróctouesj-
srklej, k tó re  się z/orngyniżowa1 o  dat* 14 to. iu r. po«t>- 
ł&to do secząjdu uastępującycto towairzyisey: iPurwtn 
(praewod© icząeyl) , Jakietslci (slatobniik), G<ccibow- 
skl (aeUcratana) i dwóch zastępców: Pięjirui3®wij«:z d 
Zauskl, Następne jeibraHije witoędz’© się w środę 
dnia 21 czerwca w nocy o godk. 1 w loffcata dsjdróy 
Śińdiintejętkiej, Al, J e m o l ,  6.

Tow. fcuctaiistoe, re leżący do dcefoicy $o6d. 
mieście, proszeni o 'bezwzględin© przybycie na 
zobmame Kota, Keta!'-et saprasea'irówinfei symjK-iyi 
ków,

K ela szewców 1 kaanaszti i-ków, k tó re  s ię  zaw ią­
zało pray dtCełnlcy Atód/mieóc&o, wzywa "•’aersStóli 
towspzyiaiy. jak  ‘lów nież i  sym paty ków IIP®, o przy­
bycie n a  aetorerte 'Kota w e  iwtaredc, dad® 20 caeirw«a 
ipuiuttualade o godz, 7 wtocz, do Ictola dzaieflaicy 
śróduaieśoio, Al. Jeroadtekię e.

M  I3ffl8t e
ZE STRAJKU BANKOWCÓW W ŁODZI.
Konferencja pracłw ników  bajkowych z dyrektor®- 
mi len k ó w . — Uchwala o prevstąpienia do pracy.— 
Suojk trwa dalej w Ruaku Kupców i Przeinyrl»w- 

eów.
W poniedziałek odbyta cię w wo]ta*ództ:w, c 

konlereneja pieniędzy dyrettctoraOTi banków  o /prtaed 
stawictateml iPLtowniltow baiikowyeto^przy tŁdzLa- 
le ingpic‘k>tJorą procy, 'który oświadczył', żio WsizydkJa 
banki, .prócz PUsk.c.-. a Banko Kupców i  praan.y- 
ełowców chrześe ;aai5?kh,'łi, przyjm ują ju m m m M w  
'bez zastrzeżeń. Banki godną eię ce MpJooorto je ­
dnorazowego wynetgrcxtzcin a  aa s4xc|lc. o Ho zalle- 
glcści będts ■wykoi.aioe iprzjez prawwntlkdw, Ifeto- 
imisurt dyrektor P caku  Kupców oświadczył, źo !prr- 
oow»icy tego Ul>ku niuisiią wnosić oferty o przyję­
c ie .ich do prac y

.Tegoż .pila no zebrattiti pracowników ibnirko- 
wych wchw itano rezolucję ttchwwlû ącut 
pieaie do pracy i wzywającą kolegów toal-kci kap­
ców 1 pezetrtysłoweów do wytrwania, (A, W.),

Do członków Związku Rob. Metalo­
wych Leszno 53, W  dniu 25 czerwca, w
niedzielę, w lokalu Teatru Powszechnego, 
Leszno, róg Żelaznej o g rdz . 14 rano punk­
tualnie. odbędzie się doroczne walne ze­
branie członków Związku Oddziału w ar­
szawskiego}

Prawo uczestniczenia w obradach mają 
członkowie tdezaL-gni&cy w opłatach wkła­
dek ponad sześć tygodni.

Uczniowie i praht\kancl. urodzeni bo 
roku 1903-cim craz w sza icy ci, którzy 
Związku zapisali się i zapisują po 11-ym 
czerwca 1922 r. praw a głosu nie posia­
dają i na sald obrad nie będą wpuszczeni.

Mężów zaufania prosimy zakom uniko­
wać powyższe ogłoszenie członkom związku.N

Zw, Pruowników Mb'j'klrh, Warócjcat 7 m. 4. 
Diiś we ouUrek. pumktuituiiitf; a 6 tpp, w  lo­
kalu Z u iądvu, Wccedks 7 ra, 4. odtoęćw się ze­
bran ia  cwcfeiafciw Wydz, 5-go* l 17-gio t. j. aapśtel- 
Tilctwa i dtobrnrayi.mcici publuc.-ssie.j,

Jiutbro toUTilt'u: fiii© © g, 8 pip. w Ictelu 
ku, lAisroclia 7 m. 4, odbędzie się z obranie dcic- 
grfów Ra 'y Zwiągków,

Tow. (ta'cga*!! .rroazeod są o puntttrata'® i tocs- 
warunkowe prei !:ye!.©,

Wie© pracowników p nezty, telegrafu i telefonu. 
W  oawartC'k. diaiia 22 czerwca r , to,, o  got’z, 7 wiecz. 
wi saii^ fe ize itm  (Ptrzem,j’d,tu Jj Rołuiętw®, K raków - , 
akie ■Przeidmieście iNi .̂ 66, o dbS 'lae  się  wioc .piracio- I 
wników ptr7*y. telegrafu  i  te le fo n u  im, st. W ar- i 
ssawy. Udział w w e c u  przyrzekli poatawće Sejm u, j 
piraeds'J>w.ci»le p rasy  i  zaproszeni goście, RóKŁ^detk j 
wiecu n«ettpiuaąey:

1) Sprawozidamie z  IV  kongresu  pocztcc.vciSw. 
2) Sp-awczdatiie Zarządu Głównego Związku z 
dotjxistzrsowych m biegów  o popraw ę bytu. S) 
IfowaąBRlJae ton taW u z kolejarzam i w  wytkociamiu 
uchw atj Kwngiresu. 4) Wnicsfei;

Wera: 'Ważności mającydh za,paść ttehwal i  po­
wagi chwili, oberoość wsz;-stkich pnucowsuików jest 
konieczna i  obowiązującą.

Strajk  robotników m> talurgiczBych w e W b b r  ch.
Kongres krajow ych ra b a ta ików mohlu ig ’cziaycih w 
IRzymie uchw alił proklannować stra jk  generalny^ ja . 
(ko (protest przeciw 1«> usaiow&niu obniżenia płac.

R ozm aitości.
Czytamy w  dziennikach:
Dnia 13 czerwca, jako w dzień iw . Antoniego, 

patrona .rzeczy zgubionych, uraąd śledczy m. W ar­
szawy obchodził uroczyście nabożeństwem, które 
odbyło się w kościele ojców kapucynów przy ul. 
Miodowej, o godz. 10 rano. Na nabożeństwie przy­
gryw ała o rkiestra policyjna; pienia religijne wyko­
n a ł chór policyjny”.

Zupełnie jak  w średnich wiekach... Szkoda ty l­
ko, że patronat św. Antoniego tak  mało przydaje  się 
policji warszaw skiej.

** *
Ustaw a o wprowadzeniu u nas czasu środkowo­

europejskiego głosi, że wszystkie zegary publiczna— 
„oprócz słonecznych" —  m ają wskazywać ten  czas.

A utor ustawy widocznie był zdania, że Rząd, 
gdyby nie było zastrzeżenia w ustawie, czułby się w 
obowiązku, zgodnie z wolą suwerennego Sejm u, „po­
prawić" i  zegary słoneczne.

\
* *

N a drzw iach urzędu pocztowego w  Suchej (w 
M ałopolsce) -widnieje napis:

„Wchód przez w y chód".

Samowola minisira.
Tyw razeąj angielskiego. A ngielska opinja pu­

bliczna oburzona jest postępowaniem m inistra Shor- 
ta. k tó ry  powiesił przestępcę, wbrew opinji sądu 
przysięgłych, a ułaskaw ił innego — również wbrew 
tej opiniji,

W  pierwszym wypadku chodziło o mordercę, 
który  chciał tylko okraść sw oją ofiarę, a  zabił ją, 
obawiając się, że jej krzyki sprowadzą ludzi. Wobec 
jego młodego w ieku i braku prem edytacji p rzy­
sięgli jednogłośnie, uznając go winnym, domagali się 
zaiiany kary  śmierci. Muno energicznych starań , u- 
narty  m inister powiesił przestępcę.

W  drugim wypadku m inister ułaskaw ił zbrod- 
r ia rza , k tó ry  zam ordował osobę z półśw iatka. P rzy­
sięgli uznali podsądnego za zupełnie poczytalnego 
i nie żądali-zm iany kary  śmierci. A jednak m inister 
darow ał mu życie —• widocznie wchodziła lu  w 
grę protekcja.

I f G ’3 r G t j i o l i r a .
N°t<>wauia giełdy warał* psk iej.

Dolary Stan. źijcdn, 4345 —  4352.50. 
Fratókd. beł-jijskie 854.50.
Franki fra-wuakie 382,
Manile ai&mtockia 13.60 — 13.50. 
Fwfcy ang, 10.350 — 19.475 — 10.425. 
Konary iczeuki© S5 88.50.
Frank", szw ajcarskie 832,
Kopany eustoj, 30 —  32,50 — 32.

Kronika*
STAN F 0G 0D Y

(według r e n ) d i  Pańuftw,' Iiwlyłutiu M ctcorol.).
Dzięki y-jżdw i toarpt?m e6ryeenu ma zacłiadai® 

mad aatoką Bietojstką OoKuincipy środkow ej d wsctocs. 
(joiej miajj, ■, wa/j-i, masy dość wilgotnego powiełsraa, 
wskutek czego jw-zeneużato- w  'Fofeoe wczoraj aa- 
cSiWUzenie afiogół dioić- dittóe i spadły deszcze, 
sacłególmy w  Itafeee potudaraw ej (K raków  5 mim„ 
Zakopane 24 nim ,), tensporridwra obniżyła «i-ę p tw -  
clęimta (z wyjąlkieim P aW d wschoUalej) o 5 -  6 
stopni. C,

Tem peratury  majwyifciz3 veynoella wczoraj w 
W am a w ie  20’, najaiżs®  13»,

Przew i aywtrny ppzetolag .pogody w  dnióu dfol- 
sj/ejezym•- Zaabmurzcni© arnikan© (prtoeiwaźritie po- 

w &kveęioi.«n przewei-h'© podutrwano, 
d>csei«) dość cizjdo (w Po’sce aw fetw M ej spodek
'om p&ra ury), w k iry  ipólnoeno-zattocdindie,

Ruefe k ,fle jo v y  d© K ątow e. Dyrekcja Kclea 
państwowych w •Warazawio podaje <to «wS«d<*naSd, 
ża  W'tohe j tm ię e jn  jwae# w ładse pe&kLe koloi. te- 
żąęyfh w rżeć©! G ó-ncga Blęska Patacie,
ru-Jh pi.c <jgów ceotoo'v, jirfi w  kierunku  ma S a a » -  
wlee, pw rjeii^ąc od poalędsiaćku 19 ezerwipo r .  to. 
pi zt.dużt r-y ewtaj© ^  Kfftowto i odfcywoć »'•$ Ibę- 
dzi© według roKkta/du wstoazanefo «w «Bzęrlowy«»

M I T  Dziś, p rzedosta tn i dzień  tu -n leju .
f .  1 & W ypróbow anie siły WILDMANfl,

t:Ą  który welczyć będzie z 2-ma zapa-
1" fi s a  śnikamU a) H inlze i b) W ehram em

I  :>& oraz przeciwstaw i się sile  2ń-tu lu-
d, i i 3 DECYDUJĄCE spo tkaą ia : a)

 —^ Leskinov,ic?*W estergaard, b) Loe-
w e-flnglio i c) G arkow ienko-Saurer. Pocz. 9.30.

rozkładzie jazdy, obow iąm ją-ym  od 10 cacrwoa i 
w  ściennych j-,£katach D yrekcji Waiszaiwdklej, ,wy- 
wtaszonjeb na dworcach.

Równocześnie od tegoż t e 'm irra 10 enamoca 
wagony kom nm kicji toezpoatedniej Y/arSKiwa-Wii©. 
deu  i W nszacra-P raga k u  aiujacs dótyctocaas praea 
Szczakcmę. Tuetoinaę i Dziedzice, k ierow ane będą 
przea Sosnowiec, Katowiice r iDaiedzioe.

Z Dyr. K®lei P ańrtw . Dyrekcja K giei P aństw o.
wy eh -w W ar?aaw :e podajt? do wtadamaści, że wa- 
gtmy. zwykto pierw szej i drugiej klasy  kom unika­
cji bezpośredniej Gdwńsk-BukrTcszit 1 Warszawał- 
IM careszl, Icuraucące w ipoc. Nr. 903, odctoodizącyin 
z dwKzroa głównego w W arszaw ie o g. 18.50, po­
czynając od dnlta 17 czerwca r .  to. doprotwadzeme są 
tyl)k;o do Saiatynia, skąd pow racają do W araarwy 
poc. Nr, 604, ptrzyctoodcącytn na dw orzec Główmy a  
godz. 9.15.

Wagon eyplafey, kursujący w  ^ m ż e  pociągu, 
Nr. 908-904, pomiędzy W arszaw ą : Bukareszteim 
dwia razy itygodoiewo, odchodzący z W sraraw y w 
środy i niedziele, i  nadał dochodzić będzie do Bu> 
ka-rasztią.

Mta, poczt i Telegrafów  odwołuje własn© za- 
w iadem 'enta. W  urzędach perztowych Kteszcsełe, 
powiat Bietok Pcdtaski i  Stoczek Lukowdki, powia# 
Luków', sSuiiby t»1 eg raf icz no - lataf d ..icznej utorew 
poprze dnieraiu doniesieniu, dotąd n ie  zaprow a- 
d aew .

Tetosromy prasow e. Mia^storjum pceast S te le ­
grafów  sawdaeonplo pcdnJadne w zęd y , i© na czas 
trw an ta  -ip.lęJzynorDdowej fcc'iierenrj! ekonomie*, 
utaj w Hadze, dopuszcza się ruch tetagracnów pro- 
stovyeh międfty .Pólską a  Htla/miją wtcajecilry i 
tranzytowy o każdej porze dn ia  i  nocy.

Obrót pawskowy z A ustrją. Do otortcfni iparrJco- 
w-ego pomiędzy Pioteloą a  A ustają dopuszcza sję od  t  
łiipc® T. b. paczki pcw j|i 10 d o  20 big. w sgi.

Międzynarodowo kupony na odpowiedź. Uraądy
pocziow© Rz-eczyp. P obkto j przyjm ują do wytmlany 
raa palejśle zn- caki ,pcicztowe mię.iizyaiiaroiiłcrwe lau- 
pony ma ó«fpowiedź (Coupons-r-ftponse icteimaffio- 
uals), iklói'© w miiędzy»sro,di>wym etoroelo jpccsto- 
wym raadaiwcy m ogą dołączać do ł stów  esiesn uimio- 
iliw teo ia  adteeaSom opłaty 'ód-powieidzi.

Sprzedaży fcigo roldasju kuponów nrmasic nto 
saępowedawio.

Wz.iantan za 'każdy fcuspem na odpow iedź w ar­
tości 50 centymów wydawa®® będą z:-acaki poczto­
we. kiórych tigófcua 'wartość winna odtpowńa-ihć ctoo- 
w ią-jijącej w  tym  czata© oplecie poratowej od  1'Stn 
z Po Liii do zagranicy wagi 20 gram ów  (ctocenie( 
50 mm rak ).

W zam ian za knreou wartości 25 ccmtyimów wy- 
daw;w© ifcęr.ią znaczki pocztowe, których w artość 
wyrosić będzii© połową poprzedniej (t. j. ctoftMUB 
25 OMrek). t

Kursy dla kandydatów  nauc-yetolskJrb, MStoi. 
sterynm c ś w iw a ta  ograniczyło vr b. Kiróiesttwie mia-
noweireie aicikwaCiifikowaniyMi -sił aauozyctalałacjh w 
sakotsBcfa .powizecimjch, I.speiłctloipowi® azfeotai m o­
gą nriamowBć pca# ab-"Oaseatami sem inariów  jody. 
m e ktaady, tatów, któitay ukę/ćeaą praktycame koragi 
raatodyczn® dJa prazątkującyrih naucayctałii,

[Ucaeetnicy kumsu, wykazmjący się gorliw ą piw- 
cą ma ta ittach , mogą jp t  w  czaisio trw an ia  k u rsu  
otaymcić nominaicję na waOsająee posady naranzy- 
cic&kio i  płsfEc urtopy do 07.a*u ukończenia kiurSu. 
Da to  aposcteicńć Mioz^jmażnym <lo pozysten la  środ­
ków wtazymauila w czasi® trtud jów qa kunsta. W K  
mradalam piwyjęeta na k u rs  jest ukończeni© 6 k las 
BZikoły średn iej ta b  atoaeai® odjpowtodiaiiegio egm - 
minat w stępnego.

Dotąd zaprojalctoiwcjn.-e eą piraikit. bursy  imotody- 
czice w następujących mieiuc^Aajóolcdi: iKiatoo, K o­
lo, Łódź (Iiiclpektorat u l. Piramowtaaa 5), Maków, 
’Ptfbjamice. Pnitusk, Sieradz od 14 Upoa d a  1 paż- 
dialemnite 1®22 re k u ; SuwałMi 1 Ostrów Łaiuż. od 5 
lipca do 81 sierpnia 1922 -r,

Podania o  przyjęcie n a  to r s y  ndfeży wimosić na 
ręce wlteisoi"'©'® Inspektora1 szkółinego,

Zjosd delegatów Kół młodzieży wiejdeiej. Cett-
tra tay  Związek Mtodzieźy "Wiisijaldej yfrcypaniraa, żo 
Zjazd1 delegatów Kół mł-odzi/oży wiejsk-'ej odlbędzi© 
«ią 24 i 25 czemwm r. to. Obrady w  sali T-w® Hy- 
gienicxaego, Karowa 31, Początek o godz. 10 ran©. 
PrEedst/awioleloin org.vnioacji, oiras oacfijm  asdHiterier 
aowauym Zjazdem b ę ią  w ydaw ane k arty  wtutępu po 
zg’o^zaaiu się do b iu ra  Z.t-zdu, u l. K opejucka 30, 
parter, oraz w  d n ia  otiwawta Zjazdu pray  w ejścm  
do eali obrad.

Gaz drożeje. Zarząd tow arzystw a gnzaiwiegp sa- 
jwmiedzial swym ironsumentom, lc, od 16 azerwo# 
ceaa gazu pedaiesio^s aostaj© 0 K  proc,

Fuiiłiusic na famlowę sikól. Mrgtataat wezwał 
w yd za t Huanaowy do w zw aieŁ ia i  pirawtatowionia 
wi,i:o.-ku, dotyczącego 'Spasobu itryskaniia tóeawfo-
cwito funduszów na budowę szkół w związku z 
datkiem  szkolnym i banem! wpływami na tern oefl 
aą> oJziowaaenii



6 „ R O B O T N I  K“, w t o r e k ,  20 czerwca 1922 r. Nr. 165

Koń tu r -  na powieść z sskresu lotnictwa, P,
inżynier łśraedndicki ziożyl n a  ręce p. M.wytra Spraw 
(Wojskowych gen. Sasntowskiego kwestę 500.000 

mfc. polskich on cole popieraniia hJlSóctwa w  PciLsco,
W zmgńkj; z tak  hojnym darem 'wystosował 

p, maa, Scsikowsfci p«xl adresem ofiarodawcy pis­
mo, w którenf dziękuje za dar i zawiadamia, że 
przeznaczy! sarnę powyższą na zagrodę za napisa­
nie powieści z  zakresiu lotnictwa, połeeająo Oddz, 
111 Szt. Generalnego zorganizowanie koLteursui i  
powołanie odnośnego Komitetu. /

•
K°t» polsko-włoskie w Turynie, Z Snicjaityrwy 

przyjacróia 'naszego narodu, Attelio Begeyla .powsta­
ło w Turynie w maju r, b sd/warzyszemie pod na­
zwą ^Cirrolo & Czsitiura ihlo-po.acco“ którego 
pT2 °woiuiezącym jest profesor uniwersytetu toryń- 
Bkiego p. iQiovanai Vidaci, \\ .re-piraeiwc.dnicaąey- 
mi — A 'i'lio Begey i pani Crtótina Agosti-Garosei, 
sekretarką p Clotiide Garosci.

ODCZYTY I ZEBRANIA.
„JPeco o Danji“. Dziś o gcKłz. 8 wieczorem w  

gm acta W,,/W. P. (ul. SniadeaklKah 8. audyt. 5) 
prof, E. Luittińsiki wygłosi' odczyt pod powyższym 
tyżuKOm. 'Wstęp difa aliadieimibów i  (zaproszonych go. 
ści Odiczyi zen prof. Łuniiks&i wyg’cai na prośbę 
Pot. Akad. stow, iącznitłki kulturalnej z aaerainiica 
„Zcąj śrwiat*'.

WYPADKI.
(im) Uci( czka areszianta. Z pociągu* na stocji to­

warowej gdańskiej podczas jazdy wyskoczył i uęieiką 
eskortowany przez żołnierza szeregOTsdcc-areastaaii 
Antoni iWiroua, oskarżony o kradzież,

(ml) Żywa pochodnia. Zamieszkała prtzy u], P ię­
knej n r. 46 Franciszka żńrowsfca, lat 46. w  czasie 
KHJpafamia ognia pod kuchnią, przez nieostircńfflość 
eapatifa na sobie ubranie. pizycaeim [poparzyła so­
fcie klatikę piersiową, twarz i ręce. Na krzyk nie- 
BHCzęśilęlwej nadbiegli Bąsiedlsi, którzy zerwali pa- 
łąoe się ubnaoje i  ogień ugasili Pogotowie przie>- 
iwiiozlo Żórawską w stanie ciężkim do sizipiitBla iDaie- 
ciątka Jecuis.

Śmiertelny upadek z  I  piętra. Przy iuł. Kni- 
pieckięj Nr. 18 z mieszkania rodziców z okna I 
p iętra wypadł na ipodrwónze pozosta wiony ibcz dozo­
ru  6-letnii Setmuel Femsat. Lekarz Pcgotowiiia 
etwier>izif wstraąśmjenie mózgu i ogólne pot.uczenie 
i  przewiózł chłopca do sąpióJa im. Bensonów i  Bau­
manów przy tfl. śliskiej, gdzie wkrótce tamarf.

(nr) Zabójstwo. W domu Nr. 8 pozy uł. Krodt- 
tsflkte) Juikei Buteiz'.ejn wpzcaał sprzeczkę z L p ą  
Mamletmairwym (Krochmalna 38). W czasie iwymi- 
klej następni* 'bójki Biuksztejn uderzy! MandPlma- 
ca  pięścią w głowię z teką silą. że uderzony wpadł 
nieprzytomny wvkuiiek wstrzaś’.lania, mózgu i po 
praewńezaeniu do nriesztkania ■wkrótce zmairt. Zafbój- 
cę «Bieszit!awaEo i  osadzono w  areszcćle.

(ant) Ofiary kąpieli. W pobliża masłu kte, Po- 
■ntałmskiegio od strony Pragi podczas fcąpiefi na­
trafi! aa  głębię i  utoną! 19-letni Edward GulbińJld 
^Jaktorowska 81).

— W póHtiżu fortu czwrndaikxywsikiego podczas 
fe^rjełj w Wiśle natrafił .na gjfebię i utonął 12-tótmd 
Zdkls'fi-w M-itorewacz (Niemrawie*® 36). fWi*eiISde 
certycłwrrEstowe poszukiwania zwłok nie dały po­
żądanych ■wyników. ,

(im). Postrzelenia. "W łesie za Drewo k ą  po­
strzelony został z rewolweru* w klatkę piersiową 
przez nieBnamego sprawcę Sateapem Melin®wabi z 
Manek, którego w stornie ciężkim • tpraawwffiouo do 
sapitóla łPraemSa/ieifta PaM utgo . Dtochodzemiie 
prowadza 'posterunek policyjny' w  Markach.

— Na powracującycih do domu uit. Św. IWimi- 
eeretego w Targówku Stn islawa L'zewsikiego (Osz- 
aniańlSkia 34) ii FeKksa Bobińskiego (św, IWiinoeim- 
tago 211) napadli Edward, iWiitdit oasa pesasse 5 
óprysżków i zaczęli ich bić. ‘W obronie a:,!padń.ię- 
tych stanął brat Liiżewsfciego. Kazimierz, k tó r ; dał 
4 strzały z rawiotiwenu do oipirysaków, roi trąc (Wldta 
w  prawy .pośladek. BoaostaB sprawcy zbiegli. iRan- 
uego przewiozło (Pogotowie dó szpitala Brzeimiiie- 
meiaia Pańskiego, ’gdzie prlzy Józku jogo aaśm-a. po­
licjant. W

Miljonowy defraudant. Na 'bruku wiarszawiskiim 
znany byt w' aferach gie’dziariifto-hainidiloiwyicih Leo­
pold Bomb.'Ker. Utrzymywał on Stosu) k i handlo­
we przeiwiaśnie w okolicach Nalewek di Frainicla- 
kaóakiej. an. in. Ibył om stałym dostawcą wyrobów 
tytun.-iowyii.a dlla Smbiny Gukierkonn (Praittcu:Eikaó- 
ska 26). która pcfwueraaJa m u nieraa znciozl e  sui- 
my pieaniędzy. Któregoś dnia Bonnhaliter podjął od 
Cukierkarnomej 5.500.000 mk. i więcej się  nie zja­
wił, niie dostarczywszy zamówkmego tówiairtu. Poli­
cji udało aię wykryć detfraudonta aż iw (Paryżu, 
Praepwwadizoira u  niego rewizja "wrięfcgzej suimy 
tiie wykryła, znaleziono iprzea'ez l is t ' u  JJanntalte- 
ra. z  którego wynćikato, że 10 tyisiiięcy Iraników ze 
adefraudioiwanych miljioinów uMcował om u  jednego 
ze swych znajomych w Warsaawtó. W tych dniach 
Bamhallera iprzySdeztóno do (Warszawy i  osadzano 
w wdęzieltóu. t

Nielegalna operatorka i jej agentka. Do wia­
domości palieji doszło, że przy uł. śliiskiiiej 9 za- 
maies.-Jculje niejaka Marjia OiirtziaiiowBkia. * wróżka z 
zawodu, której specjalnciścią 'było wróżenie -wyłą­
cznie zawiedzionym w miłości dziewczętom. Klion- 
ielę też miała liczną. Niie 'było wr tern jesBcae miiic 
zdrnjrego, gdyby nie to. że Cbrzcnow-.ka była a- 
gcmtfcą akusziei-ki Majewskiej vel iMJtnsiiak (Bed1- 
uaraka 11), do kiórej k ie r o wała eiężanae 'bobiiety, 
celem przeprowadzenia uielegalnyich operacji. W ie­
le z tych nieszczęśliwych (umierało, ale wszystkie 
te sprawy jakoś się ukrywały. Doipóoro w tych 
dłiifich policja wkroczyła do zakładu M'ajewisikiej i 
zastała tann w krwotoku 18-Ietmdią Ś. Ślekztwio u- 
jaiwirilo. że Majewska re i Maitusiak specjalnie tell 
proceder ujpraiwuaita, mając za agenitkę Marję Cbrtza- 
nowoką. Obie kobiety arestatówano i  oaaidizxxno w 
więzieniu.

Przy weiadanłn do fKHÓągn. W  ubiegłą nie- 
dńełę na stacji kolejki w PioeecZiioe przy tiocraen iu 
się pasażerów do będącego jeszcze w Ibicgu 'pocią­
gu. 12-tetoi Zysie Lewin dostał się pad koła ipo- 
oiągu i ule®  złamaniu ręki i  prcyginiacemiu stopy.

Krwawa wycieczka. W ufbiegtą 'nrtedzieffę udała 
się wycieczka z Warszawy do lasu w Zśeljmoe. To- 
'wonajstwxy Eiibawialo się dosyó wesoło. (Nanaa po­
między wyci-ecakorwmozannii .powstał jakiś spór, któ­
ry  zamienił się w ibójikę. W bójce aostaf ip<xabrtzjedk>- 
ny i pokakxKony uoiaimd Stefain MaliszawisikS a Ma- 
rdk, którego samochodem odwieziono do szpitala 
w (Wanszawie.

Trap *<»wfliro&a pod pociągiem. W d tó i (18 
b, m. na przystanku kolejowym Chotomówlka pod 
Nowym Dwarem riełezaono trupa nowórodika prze­
ciętego na pół praez pociąg,

(m). Orgje samochodowe. Na ul. Fortowej w 
Tangówiku samochód' wiojskoiwy nr. 830 najcicłwą na 
lO-letolego Franciszka Góreckiego (Fortowa 34).

Saimodiód prowadzał starszy szeregowiec s  koluim- 
ny szikoill-ej samioctoodów pancernych, Feliiks Górny,

(m) Ucieczka Ze szpitala, Z uibłb c,ji przy s a l  
Nr. 4 w szipiMSu Pissemfen-ieufa Pańskiego zbiegi 

; chory areisatanit, Feliks Horodyńalk.i, ©:gdzie nie- 
i meilciowiatny. Uciekł w ubraniu szpitalnieim i  z  gto- 
| wą obejnduiżoiwaną.

(,nr)' Udarem nieiy napad ua pociąg. Pteimiiędtzy 
stecjaimi Mcirki a  Wołominem do pociągu towairo- 

| wego Nr. 3093 >w ceta rabunkowym wskoczyło 4-ch 
apiyiszków. Zivu/wazyiw’szy to, eskortujący pociąg ipO'. 
stonunkowy. Jam M gdalśfe'. celem odiparoia mepodu 

j dał strzał z  fcaraibiiniii, lecz chybił, Naipastnćcy ze- 
Etoaczyli z powągu i, koirzyst®iąo z cieimności. żbie- 
gli. 'Pociąg przyhyi do Wołomina w zuipelnym po­
rządku.

(im) P n y  pracy. Pode®® uboju bydła w  rzeźni 
miejislkięj przy ul. Solec Nr. 34, przyp: '!kowo n n -  
Eil igię nożem w lewe praedirasmię rzeżniik, Ludwik 
PieczychiLabek. (Boczna 1).

(mi) Bójki. Przy ul. Ogólnej w Mairyimoncie 
Stamustaw Batóeirzaik pothll Józefa Wyrzykowskiego 
(Piaskową 111).

— Przy ul. Maori Kazimiery, w Maryimome;®, 
nieznana spr»wcy maip'adili i pohilii Henryka Sziu- 
n-ińsibiego (Potocka 52). u 'którego Maainz Pogoto­
wia slwLerdżił rany thKMome giowy.

(Im) Zamachy saroabójcae. 18-tótai iKaizimiera 
M'ka.trobotnL'k w  labiyie garbair-kżej. w z."im'arze 
SGimJbdjezym zażył 5 pastylak suiWimctowych w 
mieszkaniu swem przy ud. Piaskowej Nr. 1. Pogo­
towie praewdiozio desperata w stanie ciężkimi do 
szpitala ITt łcd.-i.ęgo.

— Na chodniitou przed domaem Nr. 69 ptrasy tó. 
iKrak.-Praedm. otuiuife' się ługiem w  calu samióbój- 
rzym ’ '10- teitriia iWderatyna Trochimdeibówina^ praico- 
wniea ligly z iw. Ogrodowej Nr, 65. Pogotowie prze­
wiozło desperaitfcę nóiepirzytomiią do szpiitala św. 
Rocha.

i(im). Shiżące-zfodziejki. 'Pótslugaczdoa na pray- 
chodnie, która podała się ffla Stanisławę 'Bug^jóiw- 
nę, sfkradlia Julj’anowi Lewandowskiemu (Mtarseial- 
kowisłra 10) zegarek ztóty. wartości 500.000 mk, z 
literami J. L. i 'koroną, poczetm zbiegła.

— W  imiesafcamu Tcbjaswa Bożena przy ul. 
Dziiełmej Nr 9, popełniono systematyczmą feradaież 
róir.ych łtneuty. wa:rtoścS- 100.000 mk. Poszkodowa­
ny o&karżyj o kradzież akażąeą swą. Zofję Menwę, 
(która przy-znuJa, się  do kradzieży i  część rzeczy 
zwróciła.

Teatr i Muzyka.
TEATR ROZMAITOŚCI.

„Marfa S tu a r f,  tragedja Fryderyka Schillera w 5 
aktach, w tłotnaczeniu Fr. Mirandołi. Reżyser Anto­

ni Bednarczyk.

Teatr Schillera! Któż z młodszego pokolenia zna 
Schillera z teatru? Kto widział Wallenateina albo 
Franciszka Moora na scenie?

Minęły czasy, kiedy M arję Stuart w cudownej— 
zapewne—interpretacji Modrzejewskiej podziwiało 
starsze pokolenie. Dzii należy to do tradycji Schil­
lera znamy z  opowiadań, jakie ta tradycja prze­
kazuje.

Dobrze się więc stało, że na jubileusz tak za­
służonego artysty jakim jest Józef Śliwicki dano

Schillera. Wprawdzie „Marja Stuart" nie .jest tak 
artystycznym wyrazem talentu szyllerowskiego jak 
„Wilhelm Tell", którego oby jak najprędzej wy­
stawiono w Warszawie, jednak nie znaczy to wca­
le, by sztukę tę  zbywać a raczej wyreżyserować t  
wystawić z mniejszym pietyzmem dla poety.

Pominąwszy bowiem wystawę naogół trady­
cyjnie szablonową na deskach teatru „Rozmaito­
ści" role tragedji obsadzono niewłaściwie.

Rolę tytułową grała p. Zahorska. Artystka ta, 
posiada wymarzone wprost warunki zewnętrzne. 
Jako .jjdarja Stuart", ongi królowa żyjąca jurnie 
i bujnie, póki nie dostała się do więzienia i nie 
położyła głowy pod miecz katowski, skazana przez 
swą rywalkę królowę Elżbietę, wyglądała wspa­
niale.

Już na premierze, skleconej z pośpiechem ju­
bileuszowym, spostrzec można było bardzo duże po­
stępy, jakie w grze swej p. Zahorska wykazuje. 
Wielką scenę w akcie 3-m zagrała z dużą siłą dra­
matyczną. Natomiast rolę Elżbiety niewłaściwie 
powierzono p. Mirskiej, której indywidualność ar­
tystyczna leży w innej zgoła płaszczyźnie interpre­
tacji.

Te przeoczenia, które składają się na cały sze­
reg poważnych niedbałości, jakich się reżyserja do­
puściła w stosunku do poety, aktorów i publicz­
ności, wytłomaczyć chyba można pośpiechem z ja­
kim montowano „Marję Stuart", by uczcić jubi­
lata Józefa Śliwickiego.

Wtedy staje się zrozumiałe i to, że taki aktor 
jak p. Kotarbiński grał barona Burleigh’a rutyną 
oraz instynktem tradycji. G rał więc szablonowo.

P. Józef Śliwicki w roli Mortimera zbierał za­
służone, jako jubilat oklaski. Wiązaną mowę Schille­
ra przełożoną dobrą, ładną polszczyzną przez Fr. 
Mirandolę, p. Śliwicki odtwarzał tak jak on to zaw­
sze czyni — wzorowo.

Teatr Wiefti. Dztó JRhgoJeJlW* t  udziałem 
Smirmawia,

Teatr Rozmnit°śei. Dziś jauMofcatoitoaf*.
Teatr Pelski Dziś „Dmjgt mąć*.
Teatr im. B®gu»l»wskiego. Ozift  i  jutro „Mio­

dy lais“ .
Teatr Reduta. Dzfe „W małym dcBnibu*' SfŁ- 

tu era.
Teażr Mały. LteS .Jtaj zamknięty” .
Teatr Nowości, Dziś i jutro „Winctoraaio'* O- 

sterna Nedbala.
Teatr „K<»medja“. DżS p retajer a ; JWffloofcsit-

A. Oma.
Teatr Praski. Do środy teatr meraymny. 59) 

czwartek prom jera; „Marataość pani 'DulsUdej*.
Związek Teatrów Ludowych wypeftycną ama­

torek :;m kotom teatraltaym wlośctójMant i  nóbotni- 
irzsym kos (jurny teatotłne. Zgłaszać się m  branża 
Związku, Warszawa. Kopernika 30 (fwrtor) od 9 
de 3-etj Jednocześnie tsdsiete się na mieijsOTi pared 
artystycznych *w zskresto teatrn  drzieciąwBfł*, udo- 
dzśaży i  doroslyoh.

B aczn o ść! Ba ra ty !
1  z a  g o t ó w k ę .

Najtaniej 1 najkorzystniej tytko T w a rd ą  2 0  (sklep frontowy) gdzie moina dostać Ubiory  
m ę s k i e ,  d a m s k i e  i d z i e c in n e .  U w a g a  na a d r e s  T w a r d a  2 0  sklep frontowy. |

Choroby nerwowe i wewnętrzne
leczy się metodami flzykalnemi 

w  Z a k la d z ia  P r z y r o d o le c z n ic z y m
D-ra J. Łuczyńskiego, tei. FsTal?,* 32-02.

Do Interesu przernyslowo handlowego

p o t r z e b n y  j e s t  i n ż y n i e r
(Żyd kawaler lat 30—35) na wyjazd. Byt zapewniony Oferty z po 
daniem dokładnego życiorysu kierować do BIURfl OGŁOSZEŃ RU­
DOLF MOSSE, WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 124 sub. „1NŻY 
NitR*.

O G Ł O S Z E N I E .
Ł

KOMISARJAT XII P. P. m. sŁ Warszawy podaje do wiado­
mości, że w^dniu 6 lipca r. b. o godzinie 11 rano w składach do­
m u handlowo-ekspedycyjnego pod firmą .Syrena* przy ul. Krakow- 
skie-Przedm ieście 38, odbędzie się sprzedaż rzeczy, drogą licytacji, 
należących do IZAAKA LICHTA i oddanych na przechowanie wspo­
m nianej wyżej firmie, na pokrycie należnej od niego daniny pań­
stwowej w wysokości Mk. 2,822,000 z % i kosztami, należneml za 
egzekucję.

Hi* BUTY
U b r a n i a

M ą s h t m

G o t o w a na

P a l l
D z ie c ę c e
C bstalisnek

z najlepslycn maferJ2?ów KRAJOWYCH 1 ZAGRAHICZ 
NYCH. Wykonanie pierwszorzędne poleca Firma

. „ C e n t r o p o l “  w Imufie.
uh Długa lir> 19, teh 503-63 .

BACZNOŚCI Na raty!
nie przepłacając można iftieć wielką wygodę, O 23$ tan iej  
n iż  w s z ę d z i e ,  wszelką g a r d e r o b ą  m ę z k ą .  Oraz przyj­

muje się ofeełalunkl podług miary.
Sz. zyskind, t a c o w a  ^r. 20 os. 21 parter.

Dl. Dill I. 8E1II1S
Chor. w e n e r y c z n e  i sk ó rn e .
Przyjmuję od 2—3 I 5—7. S ie n ­
k ie w ic z a  12, m . 3 0 , t . 73 -06 .

D r .  M .  T u c h e n d f e r
b. lek. pollkl. prof. Lessera. Chor. 
wener. i skórne (włosów) niemoc 
płciowa od 10—11 i 5— 1 (Panie 
1IV* — 12'/*). Królewska 27 m. I, 

tel. 14-27.

ir. f. mmm
Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 1 - 3  1 5—7.

Na raty
okrycia dam skie w różnych  
kolorach. M a r s z a ł-  
k o w s k a  5 8 , m . 6 .

Or. med. Feldhusen
b. st. ordyn. szpitala, chor. w ene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc) 
Lecz. prom. Roentgena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

Jł. K. B e itM  k s r i J Ł
skórne I dróg moczow. Bad. krw: 
na syfilis. Z ielna 4 2 , tel. 42-11, 

do 10 I od 2 - 7 .

b. ord 
szpiŁJr. J Ehrenkreutz

Choroby sk ó rn e  i w en ery cz . 
LESZNO 41  od 1—2 I 51/,—7!|,.

Jr.med. J .derenlender
chor. sk ó r y , cn o czo p łc io w e , 
w en er. od 81/, — 9'|, r. i 6—8 
v. Panie 3 —4. J e r o z o lim sk a  7 
( ró g  B ra ck ie j) t e l .  Ó03-II.

O r .  f i .  U i i i n s z y h
P różn a  12, tel. 402-98. Chor. 
wener. skóra płciowe do 10 r. I 

4—7 Niedziela 12 -2 .

Potrzebny

m e e S ta n ife :
dla sam odzielnego zarządzania dziełem technicznym, który praco­
wał w fabrykach dykt k le jenyctr i obznajmtony z maszynami do 
wyrabiania dykt klejonych, kotłami, maszynami parowem! i urzą­
dzeniami tarłacznem i. *

. Oferty adresować: , Warszawa, Zielna 48 — 5 L  Si- 
niawski, teleŁ 106-98 od 9  do 10 rano i od 4 do 6 po 
połudrt. ____ ___
^M H M M M am m M M B M M nssiaaaM aaw M aaanB M M aH H BaaaanaaW  y  p  o k

W Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej Sąd Pokoju 5 Okręgu 
m. Warszawy w dniu 7 kwietnia 1922 r. rozpoznawał sprawę MO- 
SZKA SZPERA osk. z art. 19 Ust. z dn. 2 7 20 r. i uznając winę 

skarżonego Moszka Szpera za udowodnioną na zasadzie § 119 
(i. P. K. i Art. 19 ust. z dn. 2.VH 1920 r. postanawia Moszka Szpe­
ra skazać na dziesięć tysięcy marek grzywien 1 tysiąc marek opłat 
sądowych; grzywnę w razie nieściągalności zam ienić skazanem u na 
miesiąc aresz'u. Krótką treść wyroku ogłosić w „Gazecie Poran­
nej" i „Robotniku* na koszt skazanego i wywiesić również na lo­
kalu przedsiębiorstwa skazanego przy ul. M lej Nr. 67 na przeciąg 
dni 14.

D£ Brams
st. ord. szpit. chor. wener., skórnć 
i płciowe. Do godz. 9 '/, r., 12—3 
i 4—7. Ilaw y-S w iat 4 6  m. 13.

Dr. A. Szwarc
C horoby o c z u . W arecka 9 ,

telef. 192-96.
T p .  I .  N I U E J K O W S K I

CiKi. wener. I skór. Z łota  50. 
Tel. 121-30. Do godz. 10 rano 

i od 4 —8 wiecz.

n iit i łS lf iU łł  l iB lJ łlr .  I

'DIDWlU
garmistrz Gutmacher, Smocza 21, 
róg Dzielnej.

D w g iu g ill wniki Whirworth?.
najtaniej sprzedaje Poznańs. i. 
Marszałkowska 72.
0|1 TV C V mk. garnitur mebli: 
OU I l lJ y L t  *6 kizesel, 2 fotele, 
kanapa; sakpalto m ęskie naimo 
dniejsze, prawie nowe 20 tysię­
cy, 2 palta letnie najmodniejsze 
m ęskie po 16 tysięcy, 2 garniłu 
ry marynarkowe m ęskie po 20 
tysięcy sprzedam zaraz. Piękna 
64 — 11. Handlarze wyłączeni.

DflOTinyV jedwabne, płaszcze, 
hHJIJUHI suknie, bluzki, oka­
zyjnie tanio poleca Br. (inkie- 
wi.cz Hoża 54—2.

ubrań męskich modnych, 
płaszczy, spodni, paił, ko­

żuszków. kurtek, wyprzedajemy 
za bezcen. Szyjemy z własnych
I powierzonych małerjalów. Si- 
powskt I S-ka, Chmielna 49. front
II p. m. 5. Oddział Krucza 24, 
Sklep Polski.

iB h li w y b 6 r skromnych, wy- 
fnCOlł kwlntnych. Ceny rzeczy­
wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 róg 
Żórawiej.
M l U 11 bez pomocy nauc/yciela: 
040 lH Matematyka, Łacina, Li­
teratura polska. Języki o b c e .  
Wydawnictwo Wajnera, Bielańska 
5. (1-sze piętro front). Na żądanie 
katalog.

sztucz- ICIU bez
ne t y l i  pod­

niebienia korony, mostki, repara­
cja w przeciągu 2 godzin wyko­
nywa punktualnie sum iennie po 
cenach przystępnych Laborator­
ium Zębów sztucznych H Ratusz- 
niak Leszno 36. Uwagai lHga
brama ll-gie -pięt- o mieszk. 26.

(it i n n

I 8 i f i 4 skrzypiec, cytry, mando- 
L n ijC  liny, gitary 300 mk. No­
wogrodzka 23— 19.

la  gitarze. r b d2 $
sadniczej. N iecała 10—13.

Otrycia damskie
nych kolorach ceny przystępne. 
Marszałkowska 58, m. 6.

ilfllEjC wełny, korty, szewioty. 
H unL, trikotiny i towary białe. 
Ceny konkurencyjne.
(IRilillF rozmaite wybór wielkL 
UBU n IŁ płócienne gwarantowa­
ne 4300, prunelki 5000. Jerozo­
limska 19— 12.

s i ę korespondenta 
 ______ , (tki) z dokładną zna­
jomością w słowie i piśm ie fran­
cuskiego i angielskiego, również 
potrzebną jest znajomość pisa­
nia na maszynie i str-nografjL 
Bliższe warunki do omówienia 
w biurze naszym Koncern Nafto­
wy ..Dąbrowa", Marszałkowska 
151, II piętro.
d a łrio h n n  Ślusarz na r o b o t y  
rUlłŁClISy warstatowe I hidrau- 
Itczne- Zakład ślusarski Ja n a  Kos­
sowskiego Solec 83, róg Alei 3-go 
Maja.___________________________

skrzydłowe oryginalne 
„Knauta’ najtaniej sprze­

daje Poznański, Marszałkowska 72

87 B M SiU Ł ilB iM I I P.fliiO  
F M  B3IU1 M I M .

dd m c i sna-
D18UCIE Sl[ BI iE 8 1 I
u pierwszorzędnego krawca. Ży­
czący podają adresy swe. Pocz­
ta główna, skrzynka 23.
7F0V CTTUf7NF korony, mostki 
łŁ&I ul 1 J l th L  Przeróbka sta­
rych zębów. Przyjezdnym kamo- 
wienie w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie. Se- 
natorrka 28. Przy iaboratorjum 
gabinet dentystyczny. Porada bez­
płatnie.

usuwa krem „ M U K - U N A "  
nie plami bielizny, posiada miły 
zapach J . WEROCZY, Bednarska 
>fe 13. Apteka.; Żądać wszędzie.

Dt. iDlwiki iftraiśTyl
chor. k o b ie c e  i a k u s z e r j a .  

C hłodna 22, frrzyjęcia od 5—7.

Redaktor oaczekj dr. Feliks Perl Red odpowiedzialny Jerzy de Nisao, Odbito w drukami „Robotnika”, Warecka 7, Wydawca: Rada Nacs P. P. 8,


